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ŚWIETNY SUKCES WISŁY NA POmCIMI LIGI
Kraków, 24 lipca.

Rozgrywki ligowe weszły w drugą rundę. Wprawdzie 
jeszcze kilka klubów ma do rozegrania kilka meczów z 
pierwszej kolejki, jednak już dzisiaj tabela ligowa zaczy
na nabierać zdecydowanego wyglądu, zarówno u góry, 
jak i u dołu.

Cracouia po zwycięstwie nad Czarnymi ponownie 
stwierdziła, iż poważnie myśli o tegorocznem mistrzo
stwie. Wynik tego meczu zarazem wydał częściowo wy
rok na drużynę Czarnych, którzy nietyle samerni wyni
kami, ile poziomem swej gry, stanowczo kandydują do 
klasy A.

Świetne zwycięstwo Wisły w spotkania z Warszawian
ką, zdaje się zapowiadać kompletny renesans eksmistrza 
Ligi. Już dzisiaj Wisła wydostała się na piąte miejsce w 
tabeli, a spodziewać się należy, że sukces warszawski nie 
jest ostatnim, lecz jest zapowiedzią następnych. Polonia, 
wygrywając mecz z benjaminkiem Ligi, uratowrała nieco 
swą pozycję, odgraniczając się od Czarnych poważną 
liczbą czterech punktów. Wreszcie Puch zwyciężając mi
strza Ligi Garbarnię u siebie w domu, podniósł się o 
jedno miejsce w tabeli ku górze.

Nazwa kllbu 

Cracovia 
Pogoń 
Leg ja 
Ł. K. S.’ 
Wisła 
Garbarnia 
Warta
Warszawianka
Ruch
22 p. p.
Polonia
Czarni

przedstawia się <ibecnie nast
Gier Zdobyte pkt. Stracone pkt.

11 18 4
12 16 8
9 14 4

11 13 9
11 12 10
10 12 8
12 11 13
12 11 13
12 10 14
11 9 13
12 7 17
13 3 23

Stos. bram.

37:12
20:10
23:9
23:U
23:18
20:20
25:23
15:28
16:21
17:24
13:32
7:34

Wisła-Warszawianka 6:0 (2:0)
Warszawa, 24 lipca. (tel. wł.) Skład W isły. Ko

źm in , Kotłarczyk II, Stefaniuk, Jezierski, Kotlar- 
czykl, Bajorek, Czulak, Artur, Reyman I  i III , 
i Kisieliński. Skład W arszawianki: Keller, J a 
chimek, Rusin, i Polak Materski, Zwierz, Hahn, 
Szymański, Frost, Kotkowski, Królewiecki, Korn 
gold, sędzia p. Szyba. Widzów 1500.

Wysokie zwycięstwo, które przyszło Wiśle bar
dzo łatwo, nie znaczy bynajmniej, że W isła nie 
zasługuje na nie, oczywiście był to sukces przy 
mimum wysiłku dla Warszawianki. Kondycja 
szwankuje u wszystkich graczy, a pozatem trze
ba dodać, iż wystąpili z nowymi graczami, co nie 
wpłynęło dodatnie na zgranie. Biało-Czarni mu
szą czuć możliwość wygranej, lub groźbę spadku 
z Ligji, wówczas dopiero umieją wygrywać.

Początkowo wyglądało na to, iż goście nie ma
ją  zamiaru dobywać punktów, strzelać bramek, 
lecz grać sobie w piłkę nożną tak jak się gra na 
wakacjach Widocznem jest dla każdego, iż pod 
bramką należy grać ostrzej i .pilnie chodzić za 
piłką, że zdohyce gola wymaga większego wysił
ku, ponieważ tyły W arszawianki zawsze zdąża
ją  na czas do obrony bramki.

Wszyscy podawali piłkę i grali w tempie spa
cerowym, ale dokładnie. P iłka po chwilowem po
dawaniu znalazła się na polu karnem przeciwni
ka. Odwróciła raz obrona W arszawianki niebez
pieczeństwo to, za chwilę znów operowano pod jej 
bramką. , ., , ;,. u j : ;

Tak było przez 30 min. , . i

Wisła zebrała plon swojej taktyki,
Przy wolnej grze umiejętność wyrobienia po
zycyj do strzału lepsza technika i taktyka gości 
szybko rozstrzygnęła wynik spotkania. Mecz był 
niejako akcją pokazową, o ile walory czysto-fi- 
zyczne muszą w grze ustępować prawdziwej 
umiejętności. , , I i i I i 1

Pozatem mecz miał kilka momentów, które 
rzadko się ogląda na boiskach. Gol Reymana 
strzelony voley‘em z centry Czulaka, na bramka
rza Kellera, który wykopując piłkę z bramki 
strzelił w odchodzącego Reymana III , tak iż 
piłka wpadła do siatki. W pewnym momencie 
Jachimek i A rtur, siedząc na ziemi, podrzu
cili piłkę nogami jak przy siatkówce, póki obroń
cy W arszawianki nie wyjaśnili sytuacji.

Słowem wiele ciekawych momentów. Zawody 
rozpoczęły się po małym deszczyku, który na 
tyle skropił boisko, iż piłka była ciężka a poda
wanie bardziej płaskie.

Nieskoordynowanie ataku W arszawianki zała
muje się szybko.

Atak gości pracuje bardzo celowo, lecz za wol
no. Inicjatorem  ataków jest Reyman III , który 
wygrywa ze Zwierzem wszystkie pojedynki i po- 
daje celnie piłkę Kisielińskiemu lub bratu do 
strzału. Perwszy strzela Reyman I. Czulak chy
bia celu. W isła zdobywa przewagę, lecz wskutek 
powolności nie wykorzystuje szeregu sytuacyj.

Dopiero w 30 minucie, Czulak otrzymuje piłkę 
od A rtura, centruje tak celnie, że Reyman 1 vol- 
ley‘em strzela pierwszą bramkę. Koźmin tylko 
raz jest w opałach, wypuściwszy piłkę z rąk. 
Szczęściem dla niego, że skończyło się na stra 
chu. W 43 minucie Reyman I I I  podaje piłkę K i
sielińskiemu w biegu, ten dociąga do Iinji auto
wej i centruje do A rtura, który celnie plasuje 
w róg bramki.

Po przerwie już w 5-tej minucie Czulak bijąc 
rzut wolny, podaje piłkę nieobstawionemu Rey- 
manowi III , który strzela 3 bramkę. W dwie mi
nuty później W arszawianka traci gola, przy 
niefortunnym wykopie Kellera.

C r a c o v ia  — C z a r n i  4 :1  ( 0 : 0 )
Kraków, 24 lipca.

Wielka stawka, o jaką chodziło w spotkaniu leadera z 
nieszczęsnymi Czarnymi nie zdołała przełamać „ogórko 
wego1’ okresu piłkarstwa ligowego, zmuszonego nadmia 
tein konkurencyj do tłuczenia w mało odpowiednim cza 
sie wakacyjnym. Zamiast gry i walki, jakie niewątpliwie 
dałoby to spotkanie w lepszym terminie, ujrzała zawie
dziona 2.000-na publiczność grę pozbawioną wyższych 
walorów. Dopiero przy końcu zawodów gra nabrała ży
cia i wówczas Cracovia kilkakrotnie zareprezentowała swe 
właściwe oblicze. Naogół było tego jednak za mało, by 
zadowolić widzów.

Cracovia rozpoczęła zawody grą, która absolutnie nie 
mogła znamionować powagi spotkania. Poprawa, jaka 
przyszła z czasem, zaznaczała się tylko w grze w polu, 
natomiast w okolicy bramki napastnicy zdradzali po- 
prostu

wstręt do strzału,
Nie małą przyczyną tego są braki kondycyjne. Wiele po
zycyj zmarnowano z braku siły czy szybkości, jakiej na
wet przeciętnemu zawodnikowi brakować nie może.

Najwięcej grzechów na sumieniu posiada atak, w któ
rym ani jeden zawodnik nie osiągnął wyższego poziomu. 
Każdy z nich miał pewne braki. I tak Ciszewski wyraźnie

Jeszcze W arszawianka nie ochłonęła po stra 
cie tej bramki, kiedy Reyman I  podaje prostopa
dle piłkę na przebój a szybki A rtur  dochodzi do 
pola bramkowego, by zdobyć S bramkę..

To też Keller opuszcza boisko. Jego miejsce 
zajmuje Jachimek. W arszawianka przestawia 
drużynę. Zwierz wraca do obrony. Na środku po
mocy gra Korngold, który zresztą wobec dosko
nałej gry Bajorka, dotychczas niczem na skrzy
dle _się nie oznaczył.

Kontredans ten na razie wyrównał partję. 
Korngold trafił piłką w słupek, lecz potem zno-^4" 
wu gra potoczyła się po staremu. W 39-tej min. 
A rtur  biegnąc za podaniem Reymana I okazuje 
się szybszym od Jachim ka i od obrońców i strze
la do pustej bramki 6:0.

Jeszcze niejednokrotnie Reyman I I I  bombardu
je bramkę, lecz Jachimek jest już zawsze na 
miejscu. Wynik pozostaje niezmieniony.

W drużynie Wisły nie było słabych punktów. 
Najlepszym był :

Reyman III,
który najwięcej strzelał, najlepiej wózkował i do
brze podawał. Najruchliwszym graczem na boi
sku był Artur. Był on doskonałym wykonawcą 
pomysłów taktycznych Reymana I, natomiast 
zapomniał zupełnie o Czulaku, który niezaprze- 
czenię nabrał prawa do starania się o zasiłek dla 
bezrobotnych.

Kisieliński zaprezentował się jako doskonały 
skrzydłowy. Pomoc grała również dobrze tak i 
dla ataku jak i dla obrony. Koźmiań nie miał 
pola do popisu.

W arszawianka nie miała ani jednego gracza, 
któryby się wybijał nad przeciętność. Frost, no
wo nabyty, zawiódł zupełnie. Zwierz na środku 
pomocy wypadł słabo. Korngold na skrzydle na
razić nie zagroził pomocy przeciwnika. Bram
karz, ostoja W arszawianki tym razem ponosi wi
nę porażki, gdyż trzy bramki były możliwe do 
obrony. Drużyna dałaby inne rezultaty, gdyby 
Zwierz od początku grał w obronie.

,, , ! Dr. St. Mielach. |

nie dopisywał w szybkości startu, tracąc przez to wiele 
pozycyj. Jako właściwy inicjator większości akcyj, zado
woli! jak zwykle. Sperling rozegrał się skuteczniej w dru
giej połowie, oddając wiele pięknych piłek trójce do 
strzału. Wózkowanie jego byio o tyle dobre, że nie trwa
ło przydługo, lecz kończyło się podaniem we właściwym 
czasie.

Znacznie mniej zajęcia miała prawa strona, gdzie Ku 
biński był jakby świadomie izolowany. Nie wyzyskano 
go też prawie zupełnie. Wina tego leży przedewszyst- 
kiem u Zielińskiego, który uznawał litylko Malczyka na 
boisku. Bodaj większym jeszcze błędem tego zawodnika 
było ustawiczne granie górą, co każdorazowo oddawało 
piłkę Czarnym. Jedyną dobrą stroną jego gry była pew
na skłonność do strzału. Malczyk nadal więcej ufa sobie 
samemu, niż partnerom, przetrzymuje więc piłkę zbyt 
długo. O strzale zupełnie zapomniał.

Najlepszym pomocnikiem Cracovii, a równocześnie na 
boisku był

My siak.
Przy jego grze słabo odbijał Chruściński, widocznie nie
dysponowany kondycyjnie, a w rezultacie tego i techni
cznie. Seichter miał najcięższą przeprawę z Drzymałą, 
przeważnie zwycięską.

W obronie całkowicie zadowolił Lasota, grając czysto 
pod każdym względem. Pająk swą nonszalancją groził 
poważnie bramce Cracovii kilkakrotnie, on też ułatwił 
Czarnym zdobycie jedynego punkta. Bramkarz Otfinow- 
ski i zastępca Szumieć nie mieli wiele poważnego zajęcia.

Moment zaciekawienia — jeżeli chodzi o Czarnych’ — 
odpadł, wobec braku w składzie Zurkowskiego. Sprawca 
niedoli Czarnych, lecz równocześnie ich czołowy zawod
nik wzbudził zaciekawienie, którego niestety nie zaspo
kojono. Od reszty drużyny nie spodziewano się copraw- 
da zbyt wiele, jednak oczekiwano gry ambitnej, która 
na zielonej murawie przyniosła wcale pokaźną ilość pun
któw. Tego jednak też nie było. W sumie więc nie mo
gli goście liczyć na sukces nawet mimo słabszej gry Cra
covii, ponieważ pod żadnym względem niedzielnej Cra
covii nie przewyższali.

Jaśniejszym punktem Czarnych był

środkowy pomocnik Czyżewski,
jak długo starczyło mu sił. W tym czasie znacznie prze
wyższał swego vis-a-vis. Obok niego bez zarzutu grał 
bramkarz Kasprzak, stosunknwo rzadko niepokojony, ale 
w kilku sytuacjach dobrze interwenjujący.

Już o wiele mniej dodatnio wypadła gra obu obrońców. 
Tak Chmielowski jak i Lemiszko dysponują dobrym wy
kopem, szybkością, za to jako taktycy byli bardzo słabi. 
Obaj skrajni pomocnicy zdali się przeważnie na grę 
obronną.

Popierany jedynie przez Czyżewskiego atak raził pry- 
rnitywnością usiłowań, bez nakładu jedynie w takich wy
padkach skutecznej energji działania. Chwalebny wyjątek 
stanowił pod tym względem Dziwisz, jako Ślązak, jemu 
też zawdzięczają Czarni swój punkt. Drzymała na skrzy
dle nie był w stanie uporać się z Seichterem, Ostrowski 
i Niemiec na prawej stronie byli najsłabszymi. Makuch 
na środku strzelił parę razy.

Skład drużyn i przebieg gry:
Cracovia: Otfinowski (Szumieć), Lasota, Pająk, Seich

ter, Chruściński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Malczyk, 
Ciszewski, Sperling.

Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko, Sadłowski, 
Czyżowski, Piłat, Ostrowski, Niemiec, Makuch, Dziwisz, 
Drzymała.

Prawie 10 minut potrzebowała Cracovia na nabranie 
oddechu, a w tym czasie Czarni usadowili się pod bram
ką Cracovii, zatrudniając poważnie jej tyły. Przy likwi
dowaniu tych zapędów Otfinowski raz gubi piłkę, na 
szczęście ktoś wysoko przestrzelił. Wreszcie Ciszewski 
jest tym, który wprowadza ład w ataku białoczerwonych, 
kombinującym teraz wcale udatnie do pola karnego. Dalej 
nic mu się nie udaje.

Po kornerze Chruściński głową pięknie przenosi nad 
poprzeczkę. W jakiś czas potem cały atak nie chce po- 
prostu skierować piłki do bramki Czarnych. Udaje się to 
Zielińskiemu voleyem, obronionym ładnie przez Kasprza
ka, Wypady Czarnych rzadkie i prawie całkowicie pozba
wione możliwości sukcesu, przerywają stałą przewagę 
Cracovii, która pod bramką jest bezradna. Nawet rzut 
karny — za małej wagi faul — przestrzeliwuje Sperling.

Nie lepiej zapowiada się druga połowa gry. Wreszcie 
zmianę przynosi drugi rzut karny za rękę Piłata. Kubiń
ski strzela go pewnie w 7 min. Mimo niezadowolenia z 
orzeczeń sędziego,

Czarni prowadzę grę dalej prawie 
równorzędnie,

Lekkomyślność Pająka dopuszcza Dziwisza ku Otfi- 
nowskiemu, któremu prawie z rąk wybija piłkę do brom
ki w 10 min. Gra staje się nerwowa obustronnie.

W 15 min. Malczyk wózkuje ku bramce Kasprzaka i 
w polu karnem zostaje potrącony nieprzepisowa, jednak

rzut karny był stanowczo za srogą karą, w wyniku któ
rej Kubiński uzyskuje ponownie prowadzenie dla Craco- 
viL To zaostrza grę ze strony Czarnych. Szereg wolnych 
przerywa ustawicznie grę. W 33 min. przeprowadza Cra- 
covia akcję Zieliński—Kubiński, którego centrę voleyem 
zamienia w trzeci punkt Ciszewski. Od tej pory Cracovia 
staje się znacznie lepsza. Sperling i Ciszewski produkują 
kilka ładnych zagrań, Zieliński usiłuje przedrzeć się przez 
obronę i strzela, jedynie Malczyk pozostał solistą. Wysi

R u c h —G a r b a r n i o  2 : 0  ( 1 : 0 )
Katowice, 24 lipca (tel. wł.). Jedyną drużyna 

śląska w Lidze Ruch (Wielkie Hajduki), nie mo
że nazywać swego dotychczasowego sezonu spor
towego, ani szczęśliwym, ani pomyślnym. Liczne 
bowiem porażki obniżyły jego wartość sportową, 
czego następstwem było zajęcie jednego z ostat
nich miejsc w tabeli ligowej oraz wpłynęło kata
strofalnie na stan m aterjalny towarzystwa.

Obecnie z zespołu ligowego usunięto słabe i 
krnąbrne dotychczas jednostki, zastępując je 
młodym narybkiem-, zaś przy pomocy opiekuna 
towarzystwa posła Grzesika, przystąpiono do sa
nacji.

To też nic dziwnego, że do walki z mistrzem 
Poiski Garbarnią, Ślązacy wystąpili niejako od
młodzeni, pełni ochoty do zwycięstwa. Przed sę
dzią p. Mazurem stanęły obie drużyny w nastę
pujących składach: Garbarnia: Wojciechowski, 
Konkiewicz, Bil, Skwarczewski, Wilczkiewicz, 
Nagraba, Riesner, Maurer, Smoczek, Pazurek i 
Bator. Ruch: Kurek, Wadas, Cieślik, Zorzycki, 
Badura, Dziwisz, Urban, Panchyrz, Peterek, 
Gwóźdź i Włodarz.

Nikt z licznie zebranej publiczności ani też sa
mi gbście nie spodziewali sie, iż w tym dniu Ślą
zacy rozegrają jeden z najlepszych swoich do
tychczasowych meczów.

Gre rozpoczyna Garbarnia i w pierwszej chwili 
tylko ma okazje zademonstrować przez parę nai- 
nut piękną i stojącą na wysokim poziomie gre, 
prowadzoną praw ą stroną przez M aurera i Ries- 
nera. Ruch zaczyna sie powoli rozgrywać. W pe
wnej sytuacji podbramkowej wystawia M aurer 
Pazurka na przebój, a jego strzał trafia  w po
przeczkę. Zwolna Ślązacy opanowują boisko dzię
ki doskonałej grze swej Iinji pomocy i obrońców 
z Cieślikiem na czele.

Garbarnia odwzajemnia sie tylko częściowo 
prawą stroną przez Riesnera, sytuacyj jednak 
podbramkowych m ają gościć wiecej. W jednym 
ze swoich ataków inicjowanych przez Włodarza 
Gwóźdź uzyskuje doskonałą sytuacje podbramko
wą, strzela pewnie, jednak w ostatniej chwili bro
ni kolanem Bil w bramce. Nieliczne przeboje Ba
tora likwidowane są pewnie przez Zot yckiego.

Zanosi sie na porażkę Garbarni, której pomoc 
zupełnie opada z sił. Dopiero w 38 min. P an
chyrz oddaje strzał na bramkę, Wojciechowski 
broni robinzonadą, wybijając piłkę w pole, co 
wykorzystuje Urban, centruje do środka, a 
Gwóźdź dobija. i

Pierwsza połowa upływa bez dalszych zmian.
W drugiej połowie znowu parę m inut należało 

do Garbarni, niema jednak wśród napastników 
gości zrozumienia, skrzydła z wyjątkiem Riesne
ra  pozostają niewykorzystane, a wskutek słabej 
gry pomocy Śląsk znowu przejmuje w tej części 
inicjatywę, czego rezultatem jest

okres czarnych chwil dla Garbarni.
W  10 bow iem  m in. p rzestrze liw u je  Peterek k a r 

łek tych zawodników zostaje uwieńczony czwartym pun
ktem, strzelonym przez Zielińskiego w ostatniej minucie.

Osobny rozdział należy się sędziemu, a pośrednio P.
K. S. P. Egierski z Częstochowy jest może dobrym sę
dzią w okręgu, jednak stanowczo nie dorósł do prowa
dzenia zawodów ligowych. Nieumiejętność oceny istot
nych przewinień od nieistotnych, prezrywanie gry przy 
drobiazgach, są zbyt powaźnemi brakami, by je można 
tolerować o sędziego ligowego. J. K.

nego. Gośce nie mogą zdobyć sie na żadną realną 
akcje, wszystkie bowiem ich poczynania są w za
rodku likwidowane przez świetnie w tym dniu 
dysponowaną pomoc Ruchu. Bator na lewem 
skrzydle w drugiej części całkowicie statystuje.

W 36 min. dopiero z korneru bitego przez Wło
darza Peterek uzyskuje drugą bramkę i ostatnią 
w tym dniu. W szeregach Garbarni następuję
Jtewne ożywienie, wobec widocznej klęski. Chwi- 
owy zryw, jednak nie przynosi on zmiany sytua

cji, z wyjątkiem strzału Pazurka w poprzeczkę. 
Wśród niesłychanych okrzyków radości widowni 
sędzia Mazur kończy grę, w której zasłużone 
zwycięstwo przypadło Ślązakom.

Ufacher-Team trs6-liirvsei 4:2 (1:2).
Łódi, w lipca.

Po trzech występach w Krakowie, wiedeński Wacker 
zawita! do Łodzi. Goście walczyli z teamem, zestawionym 
z dwóch byłych drużyn ligowych: ŁTSG i Turystów, któ
re obecnie odgrywają najpoważniejszą rolę w tutejszej 
A klasie.

Zawody śmiało podzielić można na dwie odrębne czę
ści, z których pierwsza, 30-minutowa, należała do Ło
dzian, druga — do Wiedeńczyków. Grom w postaci dwu 
straconych bramek pobudził ich do intensywniejszej i sta
ranniejszej pracy. Łodzianie umiejętnie wykorzystali 
przewagę, jaką dawała im początkowo gra z wiatrem, byli 
szybsi i skuteczni pod bramką. Dwie dobrze mierzone 
centry Michalskiego, niepewny chwyt piłki bramkarza 
Garta, były bezpośrednią przyczyną zdobycia dwóch bra
mek dla Łodzian przez Voigta.

Na tern jednak skończyła się rola łódzkiego ataku. Te
raz zaczęła się druga część meczu. Goście zwiększają tem
po, stopują starannie piłkę, podania są dokładniejsze i, 
jeśli atak nie zdołał sobie wyrobić pozycji do strzału, 
zmęczono krótkiemi passingami Łodzian tak, iż po prze
rwie nie mieli oni nic do powiedzenia.

Świetnie wykonany przez Horwatha rzut wolny był za
powiedzią dalszych bramek. Rzeczywiście w drugiej czę
ści padło ich trzy, w tem jedna z karnego. Zdobywcami 
byli: Walzhoffer, Jokutti i Horwath. W sumie wynik b. 
zaszczytny dla Łodzian, którzy nie potrafili umiejętnie 
rozłożyć sił na cały okres gry.

Skład teamu był następujący: Lass (ŁTSG), Mikołaj
czyk (ŁTSG), Kirszbaum (Turyści), Chojnacki (Tur.), Po
godziński, Triebel (ŁTSG), Frankus (Tur.), Voigt (ŁTSG), 
Klimczak (Tur.), Francman (ŁTSG), Michalski (Tur.).

Sędziował bardzo dobrze p. Wardęszkiewicz. Publicz
ność stawiła niezbyt licznie.

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE:
W najbliższą niedziele odbędą sie tylko dwa me
cze ligowe, a mianowicie: w Krakowie: Garbar
nia—22 p. p. (Sędzia dr. Lustgarten) oraz w W ar
szawie: W arszawianka—Legja. (Sędzią Schnei
der).

- ś -

Mur Czarnych przy wolnym rzucie, strzelonym przez Ciszewskiego (stoi na drugim 
planie w tyle). Fragment pod bramką Czarnych nd meczu z Cracouią. Bramkarz Kasprzak (schowa

ny) wybija piłkę, Stoją od lewej: ChrliŚciński, Czyżowski, Kasprzak (schowany), Lemi
szko, Sadłowski, Dziwisz i Malczyk,

Fragment z meczu Czarni — Cracouia, pod bramką Czarnych. Kasprzak (w  ciemnej 
koszulce) ratuje wybiegiem w niebezpiecznej sytuacji.

Atak Cracouii pod bramką Czarnych. Stoją od lewej: Chmielowski, Malczyk, Ciszewski 
(w podskoku), Czyżewski i Sadłowski.

_k z
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UR DE FRANCE“
BI  Paryż, w lipcu.

oraz dwudziesty szósty ruszyli 6 lipca kolarze
pięciu narodowości, reprezentujących najwyższą klasę 
szosową świata, na trasę słynnego „Tour de France“. 
Start nastąpił w Paryżu, by po przebyciu 4.344 kim. 
w 21 etapach, czyli przeciętnie przeszło 200 kim. dzien
nie, przybyć z powrotem do Paryża, pokonawszy w 
czasie drogi niebotyczne grzbiety Pirenejów, stamtąd 
wpaść następnie na Riwierę i poprzez Alpy skierować 
się na Paryż. Historja sportu kolarskiego nie zna żad
nego innego biegu, któryby trudnością mógł dorównać 
„Tour de France“.

W roku bieżącym wprowadzono do tego biegu 
pewne

Inowacfe,
by zmusić kolarzy do wydania z siebie wszystkich sił 
od samego startu do mety. Dawne przybywania do 
mety po ciężkim etapie „kupą“ zostało teraz wycili- 
minowane z tern, iż pierwszy zawodnik otrzymuje w 
nagrodę, oprócz czasu zyskanego, 4 minuty awansu, 
drugi 2 minuty i trzeci 1 minutę. To zmusiło kolarzy 
do odkładania swych sił na finisz, który mimo posia
dania w nogach 200 kim. trasy odbywa się z niezwy
kłą szybkością.

Wyruszyło ich z Paryża 80, po dziewiątym etapie 
było tylko 68. Ilu przybędzie do Paryża, niewiadomo, 
lecz w Alpach odpadnie Ich najwięcej. Najsilniejszą 
ekipę posiadają w tegorocznym biegu

Belgowie,
później idą Francuzi, którzy są tej samej klasy, co i 
Włosi. Niemcy nieco gorsi od wyżej wymienionych, 
mają tylko doskonałego Stoepela, natomiast na Sie 
rońskim znacznie się zawiedziono. Najsłabsi są Szwaj
carzy.

Kolarze belgijscy, posiadający w swej drużynie sa
mych „asów“, którzy indywidualnie przewyższają 
wszystkich, drużynowo jednak nie stanowią dotąd ża
dnej siły. Owa indywidualność jest dla drużyny bel
gijskiej poprostu zabójczą, bowiem każdy z nich chce 
bieg wygrać i miast pomagać, szkodzą oni sobie wza
jemnie.

Ronsse, Demuysere, Bonduel, Aerts, Wauters i She- 
pers, czyli sześciu zawodników, stanowiących szkielet 
drużyny belgijskiej, walcząc razem, wygrywaliby etap 
po etapie i zwycięstwo drużynowe Belgji nie mogłoby 
być w żadnym wypadku kwestjonowane. Tymczasem, 
zdając sobie doskonale sprawę z tego, iż każdy z nich 
stanowi dla drugiego najniebezpieczniejszego przeciw
nika, zwracają przedewszystkiem uwagę na siebie. Do 
jakiego stopnia rywalizacja między nimi jest posunię
ta, poświadczyć może fakt, iż prowadzący w ogólnej 
klasyfikacji Leducą (Fr) jest wspomagany przez De
muysere (Belg). Ten ostatni pokłócił się z Ronssem 
na jednym z etapów i woli z tego powodu pomagać 
przeciwnikowi w zwycięstwie, niż jednego ze swych 
rodaków, którzy z nim razem walczą o zwycięstwo 
Belgji.

W chwili obecnej brakuje jeszcze do końca 12 eta
pów, czyli więcej niż połowę biegu. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż w pobliżu bram Paryża dojdzie między 
kolarzami belgijskimi do porozumienia i jeśli nie od
niosą oni zwycięstwa indywidualnego, to wygrać bieg 
drużynowo muszą z całą pewnością. Nie zapoinnijmy,

A.;-*

•MbL

Poniiej: fragment z  etapu Pou-Luchon na górskiej drodze w Pirenejach. Na lewo 
od góry ku dołowi: 1) z etapu Montpellier-Marsylja, kolarze na moście w Arles.
2) fragment wyścigu w pobliiu Marsylji. 3) czołowa grupa kolarzy 
wdziera się na szczyt Tournabet w Pirenejach.

iż w roku ubiegłym Belgowie na ostatnich etapach fi
niszowali z taką siłą, iż na pierwszych 5 miejsc, skla
syfikowało się czterech Belgów. W dodatku drużyna 
ich w roku bieżącym jest silniejszą, podczas gdy prze
ciwnicy są słabsi.

Drudzy zkolei
Francuzi

stracili przedewszystkiem w swych szeregach gwiazdę 
dróg francuskich Pelissiera, którego obecność starczy
ła dla wywołania wśród ekipy francuskiej wesołości, 
zgrania i owego nastroju, którego teraz im braknie. 
Pelissier został coprawda wysłany jako speaker ra- 
djowy, lecz obecność jego w samochodzie, a nie jak 
zawsze, na kole, nie może oczywiście drużynie fran
cuskiej jego udziału zastąpić.

W tym roku zastępuje jednak godnie Pelissiera
Leducg.

To, co zdumiewa u niego, nie jest warjackiem wspi
naniem się na szczyty gór, jak to czynił Binda, by 
stamtąd ku zdumieniu wszystkich rzucić się do ucie
czki i w szaleńczem tempie przybyć na metę. W roku 
ubiegłym Binda oczywiście szalał tak tylko na po
czątku, bo w połowie biegu musiał się ze swą drużyną 
rozstać. Leducą jednak nie idzie na zwycięstwa eta
powe. Stara się on trzymać zawsze czoła, w czem nie- 
tylko pomagają mu Francuzi, lecz nawet Belgowie.

Regularność jego jest poprostu zdumiewająca. Na 
dziewięć etapów był raz pierwszym, dwa razy drugim, 
dwa razy trzecim, podczas gdy resztę biegów przebył 
na jednym z miejsc w pierwszej dziesiątce. Podob
nie do niego idą Ronsse i Bonduel (Belgowie) i Nie
miec Stoepel. Di Paco (Włochy) wyróżnił się trzykro
tnie, zajmując pierwsze, drugie i trzecie miejsce w 9, 
7 i 3 etapie, jednak nie jest on twardy, jak i reszta 
Włochów, dlatego też można powiedzieć, iż żaden z 
nich, w wypadku, gdy Belgowie się pogodzą, nie ode
gra w tegorocznym „Tour de France“ poważniejszej 
roli. Lepiej od Di Paco sklasyfikowany jest Pesenti, 
zwycięzca piątego etapu, Camusso i Orecchia.

Turyści,
którzy poza drużynami stanowią drugą połowę zawod
ników „Tour de France“, byli zawsze przez los upo
śledzeni. Gdy kolarze, tworzący drużyny są „towarzy
stwami wzajemnej adoracji“ i porozumiewają się z so
bą co do taktyki biegu, ci są zdani na własne siły i 
kończą bieg bądź to w jego połowie, padłszy gdzieś 
bez siły w rów i patrząc bezradnie na innych, mija
jących ich kolegów, bądź też złamawszy jakąś część 
roweru i nie mogąc zastąpić jej, z braku części za
pasowych, muszą się wycofać.

Tak zwane „asy“, startujące drużynowo, mają na 
swe usługi dziesiątki pomocników, samochody, które 
niewidzialne dla sędziów, podciągają co parę kilo
metrów kolarzy — turyści natomiast zdani na wła
sne siły i stąd też są handicapowani ogromnie na 
swą niekorzyść. W tym roku jednak, jeden z tury
stów

Francuz Faure
wbrew utartej tradycji zajmuje w ogólnej klasy
fikacji piąte miejsce, czyli lepsze od pierwszego z 
Belgów Ronssego i pierwszego z Szwajcarów Buchi. 
Drugi turysta Wauters klasyfikuje się również w 
pierwszej dziesiątce, prowadząc za sobą dwóch

innych turystów Berbarda i Mazeyrata, co jest znacznym wyło
mem w dotychczasowej tradycji.

Zbliżamy się w chwili obecnej do półmetka. Trudno jest teraz 
przewidywać wynik. Tak, czy inaczej, o ile drużynowe zwycięstwo 
Belgów, mimo, iż zajmują oni- ciągle trzecie miejsce, jest pewne, 
o tyle zwycięstwo indywidualne przypadnie albo Leducą owi, bądź 
też jednemu z Belgów. Ilajot.

MARSYLJA—CANNES
Opuściliśmy kolarzy, gdy dotarli przez skwarny upał południa 

do Marsylji. W poniedizałek ruszyli oni w dalszą drogę do Cannes. 
Jest to jeden z najkrótszych etapów, droga bowiem wynosi „za
ledwie“ lbl km.

Po starcie aż do Col de l‘Ange grupa 69 kolarzy pozostała ra
zem. Do Tulonu przyjechali kolarze po 7 rano (start odbył się o 5).

(Dokończenie na sfr. 6).

Lender „Tour de 
F r a n c e “ 1932 
Francuz Andre 

Ledycq.
/  î» V
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P o lo n ia  -  22 p p . 2:1 (2:1>
Siedlce, 24 lipca (tel wł.) Czwarty z rzędu mecz 

ligowy w Siedlcach zgromadził 2000 widzów, któ
rzy z wielkiem zainteresowaniem obserwowali 
emocjonujące wzmagania na boisku obu marude
rów Ligi.

22. pp. mimo, iż wystąpił bez zdyskwalifikowa
nego Sadalskiego i ze skontuzjonowanymi Bile- 
wiczem i J  akubowskim, przedstawiał się naogół 
dobrze. Widać było u wielu graczy powrót do da
wnej, dobrej formy, co wróży na przyszłość po
prawę i lepsze miejsce w tabeli.

Przyznać jednak trzeba, iż wojskowi grali z w y
jątkowym pechem i należał im się sprawiedliwie 
conajmniej wynik remisowy. Twierdzić można 
śmiało, iż mecz dla W arszawian wygrał sędzia, 
który wyraźny faul Jelskiego na Pawlaku, na po
lu karnem rozstrzygnął dyktując rzut karny prze
ciw 22 pp., który Szczepaniak zamienił na 
bramkę.

Najlepszymi graczami w 22 pp. byli doskonały 
Swiętosławski i Jakubowski w pomocy. Koszow- 
ski po skontuzjonowaniu przez Suchockiego, na 
początku gry, grał znacznie słabiej, niż zwykle, 
i przyczynił się w wysokim stopniu do klęski 
swej drużyny. Pozatem u pokonanych wyróżnić 
należy obronę i Sroczyńskiego na środku pomo
cy. Natomiast zupełnie słabi byli rezerwowi Mar
cinkowski i Rusin.

Polonja przedstawiła zespól naogół wyrówna
ny, grający ostro, przyczem podkreślić należy 
dobre zgranie poszczególnych linji te j drużyny, 
a szczególnie ataku z pomocą. W drużynie tej po
nad przeciętny poziom wybili się Bulanow  w o- 
bronie i wszędobylski Seichter w pomocy. Dosko
nałego Szczepaniaka potrafił świetnie „zatkać“ 
Jakubowski, pozatem doskonale wypadł bram
karz Polonji Kornajewski.

Drużyny wystąpiły w następujących składach 
22. pp..- Koszowski, Pawlak, Rusin, Sroczyński, 
Jakubowski, Gwoździński, Marcinkowski, Rusi
nek, Bilewicz, Biegański i Święto.sławski.

Polonja: Komiejewski, Bułanow, Mielczyński, 
Nowikow, Jelski, Seichter, Suchocki, Cieszyński, 
Odrowąż, Ałaszewski i Szczepaniak.

Miejscowi biorą się od początku gry ostro do 
ataku, mając przez pierwsze 10 minut wyraźną 
przewagę. W dalszym ciągu gra wyrównana, a 
w 15 minucie pada pierwsza bramka dla Polonji 
z rzutu wolnego strzelonego przez Szczepaniaka 
w prawy róg.

"Wojskowi nie deprymują się sukcesem Polonji 
i uparcie a takują  W 22 minucie po pięknym wy

NA SZLAKU „TOUR DE FRANCE “
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S-TEJ).

Wkrótce potem Leducq ma defekat i odpada od czoła. 
Moineau i Barthélémy pomogli mu jednak dogonić czo
łówkę. Na 20 kim. Shepers i Horemans zderzają się i 
odnoszą wcale poważne obrażenia, na skutek których 
Horemans wycofuje się w chwilę później. Pod Esterialem 
Leducq i Speicher próbują uciekać, ale dogoniono ich 
bardzo szybko.

Lepiej natomiast udaje się ucieczka Ronssemu i Di Pa
co. Zyskują oni 500 m. awansu, którego już nie oddają 
do mety.

Pierwszym na etapie jest Di Paco w czasie 6:29.31, 2) 
Bonsse, z tym samym czasem, 3) Antenen (Szwajcarja) 
6:30.07, 4) Leducq, 6) Viarengo, 6) Stoepel, 7) Bernard, 
8) Bonduel. W klasyfikacji ogólnej nadal na czele utrzy
mał się Leducq, mający czas 74:42.13, przed Stoepelem, 
Pcsentim, Camusso i pierwszym z grupy turystów — 
Faurem. Klasyfikacja drużynowa pozostała bez zmian. 
CANNES — N1ZZA.

Aczkolwiek odległość Cannes od Nizzy wynosi zaledwie 
33 kim., to jednak etap ten został przez rozmaite zakręty 
wydłużony do odległości 100 kim. i należy, skutkiem wie
lu wzniesień do najtrudniejszych etapów. W górskiej oko
licy znowu najlepszymi okazali się Włosi, którzy czują 
się tu jak u siebie w domu. W etapie tym wyróżnił się 
Włoch Camusso, który od startu zaznaczył swoją prze
wagę, utrzymując ją do końca.

Zwyciężył Camusso w czasie 4:36.40, 2) Barrai 4:37.58, 
31 Marchisio 4:38.00, 4) Stoepel, 5) Trueba, 6) Thierbach,
7) Zanzi, 8) Pesenti, 9) Max Bulla, 10) Morelli.

W klasyfikacji ogólnej: 1) Leducq 79:24.23, 2) Stoepel 
79:27.36, 3) Camusso, 4) Pesenti, 6) Faure. W klasyfi
kacji drużynowej: 1) Wiochy 239:09.34, 2) Francja 
239:24.59, 3) Belgja, 4) Niemcy, 5) Szwajcarja.

N iz z a —G a p  2 3 3  k im .
Po jednodniowym, dobrze zasłużonym odpoczynku, ka* 

walkada kolarzy udaje się w dalszą drogę. Droga, przez 
pogórze nadmorskie, prowadzi na wzgórze Colle Saint Mi- 
ęfiafl (1605 m, n. p, m.), niedługo potem zaczyna się spi- 
liaczka na Col d'Allos (2250 m.). Na zjeździe z tego winie- 
sienią przytrafia się Włochowi Di Paco nieprzyjemny wy
padek. Przewraca się na twardą szosę I rani się tak nie
bezpiecznie, że traci przytomność. Przygodny automobill- 
sta odwiózł go do Barcelonnette do szpitala. Oczywiście 
nie ma mowy o dalszej podróży.

„PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!"

padzie Świętosławskiego, Suchocki środkuje, lecz 
atak zaprzepaszcza dogodną pozycję strzałem za 
bramkę W kilka m inut później sfoulowany R u
sinek strzela na bramkę, lecz piłkę ładnie broni 
Korniejewski. W 33 minucie pada druga bramka 
z karnego, strzelonego przez Szczepaniaka, a nie
sprawiedliwie podyktowanego przez sędziego.

№. K l i n  ustanawia rekord M d i  oi rzucie oszczepem
Poznań, 24 lipca (tel.) Trzecie sokole zawody 

lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacjami Po
znania i Bydgoszczy przyniosły wynik nieroz
strzygnięty 61:61. W poprzednich dwóch spotka
niach wygrała Bydgoszcz. W ramach zawodów 
rekordzista polski w oszczepie W ładysław Mi- 
krut poprawił własny rekord o 194 cm, uzyskując 
za 5 rzutem w ynik 65,14 m, który stawia go 
w rzędzie czołowych oszczepników Europy. Rów
nież dobry wynik uzyskał w kuli Tilgnerz, zbli
żając się do 14 m. We wszystkich konkurencjach 
walczono zwykle ambitnie, uzyskano też mimo 
nienajlepszej bieżni i skoczni naogół dobre wy
niki.

W poszczególnych konkurencjach rezultaty by
ły następujące: 100 m: Zdawski 11,5 przed Adam
kiewiczem i Eggertem z Poznania. 1500 m: zwy-

Mistrzostwo długiego dystansu w  pływaniu.
Poznań, 25 lipca (tel.). Na pięknie położonem 

jeziorze w Międzychodzie zorganizowała Unja 
poznańska długodystansowe pływackie mistrzo
stwa Polski, które wypadły pod każdym wzglę
dem okazale dzięki poparciu miejscowych władz. 
Zawody zgromadziły na starcie 7 zawodników i 4 
zawodniczki. Dystans dla zawodników i zawo
dniczek wynosił 4 km„ czyli uczestnicy musieli 
nawracać 5 razy na jeziorze.

W zawodach panów zwyciężył Meglicz (Cra- 
covia) 1:18:06:5; 2) Anders (Giszowiec) 1:20:06;
3) Antkowiak  (Warta), 4) Matuszek (Warta) 5) 
Schenk (Warta), 6) Kolasiński (Unja). Jeden za-

Tymczasem walka pozostaje pod znakiem ataków Ca- 
mussa. Znajduje się on o 5:21 min. w tyle za leaderem 
Leducq‘em, a tylko 2:18 za Stoepelem. Przypuszcza więc 
atak za atakiem, aby nadrobić stracony teren. Wszak mo
że zostać jeszcze pierwszym!

Wraz z dwoma „turystami“ Camusso ucieka i zyskuje 
niebawem dwie minuty awansu. Lecz koalicja przeciwni
ków pilnuje się i dogania go. Na finiszu Leducq wysuwa 
się na czoło i zwycięża w czasie 8:41.33, 2) Stoepel, 3) 
Bonduel, 4) B. Faure, 5) Viarengo. 22 kolarzy sklasyfi
kowanych razem. W klasyfikacji ogólnej nadal na czele 
pozostał Leducg, który za zwycięstwo etapowe otrzymał 
cztery minuty awansu. 2) Stoepel, 3) Camusso, który nie 
zdołał nic „zarobić“ i pozostaje obecnie o 10:21 min. za 
Leducq‘em, a o 4:08 min. za Stoepelem. Na czele klasyfi
kacji drużynowej znalazły się Wiochy przed Fruncją, 
Bclyją, Niemcami i Szwajcarją.

Już po ogłoszeniu wyników, Belg Bonduel złożył w ko
misji protest przeciwko drugiemu miejscu Stoepela, któ
remu rzekomo na finiszu w niedozwolony sposób miał 
pomagać Bulla. Komisja przyjęła protest Bonduela i 

-przyznała Stoepełowi szóste miejsce, a nie drugie, odpisu
jąc mu „honorowe“ 2 minuty, Bullę zaś ukarano trzema 
minutami i 100 fr. kary. : .  . -

G a p — G r e n o b le  1 0 2  k im .
Najkrótszy etap Touru de France był zarazem naj

mniej ciekawym. Grupa kolarzy nie miała ochoty do szyb
szego tempa. Jedynie Niemcy usiłowali nadrobić straco
ny przez kary czas, lecz pilnowano ich tak dobrze, że 
na finiszu nie dopuszcono do lepszego miejsca, jak czwar
te. Zwyciężył Francuz Lapebie w czasie 3:31.52 przed 
Speicherem. 3) Bonduel, 4) Stoepel, 5) Mar Bulla. W 
klasyfikacji drużynowej niewiele zmieniło się. Powięk
szył się jedynie dystans między leaderem Leducq‘ęm a 
drugim ikolel Stoepelem, który obecnie wynosi 8 min. I 
3 sekundy. Trzecim pozostał Gamutso, ciwarty Pesenti, 
piąty Benoit Fauęę, pierwszy turysta. W klasyfikacji dru
żynowej nadal na czele pozostali Włosi.

G renoble— A ix Les Bains 2 3 0  k im .
Etap dwunasty należał do najpiękniejszych krajobrazo

wo z całego wyścigu, choć nie należał do łatwych. Droga 
prowadziła przez szczyty alpejskie i przecinana była licz-

W 35 minucie 22 pp. odpiera atak Pawlaka. 
Strzał Biegańskiego bramkarz Polonji broni, pił
ka się odbija i Swiętosławski pakuje ja  do pustej 
bramki. Stan db przerwy 2:1 dla Polonji.

Druga połowa jest mniej ciekawa. Polonia sta
ra  się wykorzystać czas, a celuje w tern obrona 
w osobach Butanowa i Kornie jewskiego. Z obu 
stron, gra się raczej ambitnie, aniżeli celowo. 
Przy końcu wojskowi wciąż przeważają, przepro
wadzając liczne wypady, ale szczęście im w tym 
dniu nie dopisuje. Sędziował p. Weimann.

ciężą pewnie Jakubiak  (B) 4,22 przed Magierem 
i Drożdżykiem (B). Kula: Tilgner uzyskuje 13,79,5 
przed Drzycimskim 11,62. Skok w zwyż: 1) Drzy
cimski 1,69, 2) Majtkowski (B) 159. 400 m: 1) K ru
szona (B) 56, 2) Kocoń (B).

W oszczepie M ikrut Władysław był bez kon
kurencji. Po dwu rzutach spalonych, za trzecim 
razem uzyskał z miejsca ponad 50 m, a w piątym  
rzucie uzyskał rekordowy wynik 65,14, 2) M ikrut 
Albin 55,28. 5.000 m: 1) Jakubowski 16.41 przed 
Drożdżykiem i Waszkiewiczem. Dysk: 1) Tilgnet 
36,72, 2) Drzyciński 35,47. Skok w dal: 1) Orłowski 
(P) 6,20,5, 2) Zdawski 6,08. Tyczka: 1) M ajtkowski 
3.20, 2) Skowroński 3. W sztafecie 4x100 zwycię
żyła Rydgoszcz w czasie 46,4. W sztafecie olim
pijskiej zwyciężył Poznań w czasie 3,39,6.

wodnik, biegu nie ukończył. W konkurencji. pań 
zwyciężyła zeszłoroczna mistrzyni Antkowiakó- 
wna (Warta) 1:30:11:2, 2) Fitzówna (Giszowiec) 
1:34:03:2. 2) Walachówna, 4) Piętówna. Zawody 
zgromadziły ponad tysiąc widzów, organizacja 
sprawna.

K O N G R E S M IĘDZYNARODOW Y! P R A S Y  
SPORTOWEJ projektowany jest na rok przyszły 
do Warszawy, przyczem w związku z tern odbyć 
się mają mecze Polska—Belgja w lekkiej atletyce, 
piłce nożnej i boksie.

nemi tunelami. Na drodze tej czekały kolarzy dwie wiel
kie próby, a to Lautaret (2058 m.) i Galibier (2358). Ten 
ostatni szczyt stanowił najwyższy punkt, jaki kolarze 
przebywają w całym Tour de France. Nadomiar złego 
mc dopisała pogoda. Na dole padał deszcz, a gdy grupa 
kolarzy dotarła na szczyt, panowało tam takie zimno, że 
w niektórych miejscah wprost musiano zsiadać z roweru.

Etap ten, najeżony trudnościami, wykorzystali wytrwali 
Włosi do nowego ataku. Camusso i Pesenti, sklasyfiko
wani dotychczas jako trzeci wzgl. czwarty, dokazywali 
cudów, aby za wszelką cenę nadrobić stracone minuty.

Ale leader Leducq czuwał. Czuwali także jego koledzy, 
których obowiązkiem jest wzajemnie sobie pomagać. — 
Ustawiczne ucieczki wyczerpały do tego stopnia W ło
chów, że na finiszu nie odegrali oni już wybitnej roli.

Zwyciężył Leducq w czasie 8:11.53, 2) Bonduel, 3)
Bonsse, 4) Speicher, 5) Camusso, 6) Barrai, 7) Lapebie,
8) M. Bulla, 9) Altenburger, 10) Buttafocchi. W klasyfi
kacji ogólnej Leducq polepszył swoją czołową pozycję i 
prowadzi obecnie przez Stoepelem o 13 minut. Camusso 
natomiast przybliżył się do Niemca znacznie i pozostaje 
za nim jedynie o 8 sekund w tyle. Drużynowo klasyfika
cja bez zmian. . —, t j j

A ix  Les B a in s  — E v ian s
Paryż, 24 lipca. t(el wł.) Odbyty w niedzielę 14 etap 

biegu kolarskiego „Tour de 'France“ na trasie Aix-les- 
Bains — Evians, nie przypominał wcale forsownych wy
ścigów-, a raczej był spokojną jazdą spacerową, bowiem 
na 400 kim. trasie nie wydarzył się ani jeden wypadek, 
zawodnicy w liczbie 63 dobili do mety w Evians, gdzie 
oczekiwało 15.000 zachwyconych widzów.

Jako pierwszy wpadł na taśmę Włoch Di Paco, który 
pokonał trasę w czasie 7:59.25 przed Francuzami Spei
cherem i Leducq'em. Czwarte miejsce zajęli Morelli 
przed Antenem,' Ałtenburgiem i Cornezem.

W  klasyfikacji indywidualnej po odbyciu 14 etapu nić 
się nie zmieniło, zmiana natomiast nastąpiła w klasyfi
kacji poszczególnych krajów. Uzyskane bowiem przez 
Francuzów Speichera i Leducq*a 3 minuty wystarczyły, 
aby wyeliminować Włochy z czoła tabeli, na którem U« 
.sadowiła się Francja. Klasyfikacja ogólna po 14 etapach 
przedstawia się następująco: 1) Francja 324:10.16, 2)
Wiochy, 3) Belgja, 4) Niemcy, 6) Szwajcarja.

W klasyfikacji indywidualnej pierwsze miejsce zajmuje 
nadal Leducq 107:29.48 przed Stoepelem 107:43.61.

i

SŁABE ZWYCIĘSTWO 
FAW ORYTÓW

W PUHARZE DAVISA 
U.S.A .— NIEMCY 3 :2 .

Q, .. , , Paryż, 24 lipca.
h to li ca Francji czekała na mecz Anglja—Am e

ryka. Spodziewano sie niebywałych emocyj,, gdyż 
szereg fachowców tenisowych wróżyło synom Al- 
bionu zwycięstwo nietylko w finale strefy euro
pejskiej, ale nawet w samym decydującym finale 
z Francją. Nawet Anglicy liczyli na zwycięstwo, 
czego dowodem specjalne reklamy dzienników 
angielskich, które zapowiadały korespondencje 
z Paryża z meczu Anglja—Japonja. Umówiono sie 
nawet co do terminu.

Tymczasem przyjechali Niemcy. Copra wda sen
sacja jeszcze większa, lecz o ile po Anglikach 
spodziewano się, że mogą dorównać Amerykanom, 
o tyle tak ważnej roli już nie przywiązywano do 
spotkania Am eryka—Niemcy.

Mimo to 6.000 osób przybyło na stadjon Roland 
Garros, aby na korcie centralnym podziwiać gre 
Cramma z Shieldsem oraz Vinesa z Prennem . Nie 
można sie zbytnio dziwić, że
sympatja publiczności francuskiej 

stała po stronie Niemców.
Nienawiść narodowa i rywalizacja polityczna nie 
wycisnęły piętna na spotkaniu sportowem Nie
wątpliwie odgrywał tu rolę także i własny inte
res.

• za tydzień na tym samym korcie Fran
cją będzie musiała walczyć ze zwycięzcą finału  
między stref owego, a w finale tym chętniej wi- 
dzianoby Niemców niż Amerykan. Niemcy wy
dają się być słabszymi, mniej rutynowanymi, ta- 
kiemi, którzy nie dorosną do pięt wielkiemu Co- 
chetowi czy Lacoste’owi.
Von Cramm Shields 7:5, 5:7, 6:4, 

8:6.
Przy głośnym aplauzie publiczności, wkraczają 

na kort von Cramm i Shields. Sędzia Lourent 
zajmuje swe miejsce na Wysokiem krześle i spot
kanie zaczyna się. Sędziowie linjowi są nieco 
„krótkowzroczni , nie wytrąca to jednak z równo- 

Cramma, który wkrótce prowadzi 2:0. 
Shields, początkowo nieopanowany, dochodzi jed
nak do głosu i wyrównuje 2:2 i prowadzi 3:2. To 
jednak dodaje „gazu“ Crammowi, który wyciąga 
na 5:3 dla siebie, lecz znowu oddaje dwa gemy, 
wreszcie w ygrywa seta 7:5.

Emocja i poruszenie publiczności, która spo
dziewała się łatwego zwycięstwa Amerykanina, 
y y w drugim  secie Cramm prowadzi 
3:1. Shields wyrównuje 3:3. Znowu Cramm pro
wadzi 5:3, lecz w dalszym ciągu Shields jest lep
szym. On też wygrywa seta 7:5.

Na początku trzeciego seta wydaje się, jak- 
gdyby Niemiec był przemęczony, i poddawał się 
Amerykaninowi. W ygrywa wprawdzie pierwszego 
i „ kr- £z zaraz. Potem prowadzi Shields 2:1, 3:2, 
4:2. Niebawem jednak Cramm opanował się i nie
bywałym wysiłkiem zdołał wygrać seta 6:4.

W czwartym secie Cramm, odświeżony krótką 
przerwą, zaczyna stosować odmienną politykę. Gra 
z głębi kortu, nie dochodzi do siatki. Gra staje się 
monotonną i nudną. Lecz to właśnie przynosi 
sukces Niemcowi. Długa wymienia piłek dener
wuje Amerykanina i wyprowadza z równowagi. 
Do stanu 6:6, każdy wygrywa swój serwis. Potem 
jednakże Shields się załamuje i oddaje gema, a 
zarazem seta i mecz. Niemcy prowadzą 1:0. 
Vines -  Prenn 6:3, 6:3, 0:6, 6:4.

Zwycięstwo Niemca w pierwszej grze zao
strzyło apetyty publiczności. Czekano z napię
ciem na początek drugiej gry, w której mieli 
zmierzyć się najlepsi gracze obu krajów.

Wychodzą wreszcie Ellsworth Nines i Daniel 
Prenn. Popularny sędzia Redelsperger wdrapuje 
się na krzesło i gra się zaczyna. Na początku 
Każdy gracz wygrywa swój serwis. Amerykanin 
jednak przechodzi zaraz do ataku, w rezultacie 
ktorego wkrótce prowadzi 4:2, zarabiając szczegól
nie na świetnym serwisie. Prenn wygrywa jeszcze 
jednego gema, lecz musi oddać seta 6:3.

W drugim secie Vines pędzi Prenne z kąta 
w kąt ! wkrótce prowadzi 3:0. Potem zmienia 
taktykę ściąga przeciwnika do siatki, gdzie mija 
go z łatwością. Mimo zaciętej i ambitnej obrony 
« set konczy S1<3 zwycięstwem Ameryka-HltlU

Niespodzianką był
se t trzeci.

którogo ambicja była wysocie dotknięta 
niepomyślnym przebiegiem dwóch pierwszych 
sc ow przechodzi do ataku. Vines wprost nie 
istnieje na korcie, a publika szaleje. Prenn wu- 
grywą seta 6:0(f) Po pauzie publiczność/ ener- 
nie7 m» ZKCl!eca Prenna do wytrwania. Okrzv’ „m 
nie ma końca. Dopingowany Niemiec wygrywa
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Powyżej: puharowa drużyna Stanów Zjednoczonych; sto 
ją od lewej ku prawej: John Van Byn, Wilmer Allison, 
Francis X. Shields i Ellsworth Vines; na lewo: Niemiec 
Gottfried von Cramm; poniżej u dołu: najlepszy tenisista 

Niemiec, Dawid Prenn.

trzy pierwsze gem y — 3:0. Zanosi się na drugi 
sensacyjny wynik.
. Uecz Y^,e8, widząc, że gra jest poważną i może 
łatwo zakończyć się niepomyślnie, zabiera się do 
roboty. Kilka wspaniałych serwisowych piłek i 
juz Kalifornijczyk prowadzi 5:3. Lecz Prenn nie 
załamuje się. Walczy jak  lew — wyciąga jednego 
gema, lo  jest wszystko. Vines wygrywa dziesią
tego gema, a zarazem mecz. Stan 1:1.
Allison i Van Ryn—Prenn i v. Cramm 

6:3, 6:4, 6:1.
Niemal, jak w _ każdem spotkaniu puharowem, 

języczkiem u wagi była w Paryżu gra podwójna. 
^,fzyI’uszozac bowiem można, że Prenn pokona 
Shieldsa, natom iast Cramm ulegnie Vinesowi, a 
zatem stan byłby 2:2. Decydowała więc głównie 
gra podwójna. A na wynik jej Niemcy mogli li- 
ezje tylko przy niesłychanem szczęściu.

Szczęścia nie było. Publiczności zebrało się 
znacznie mniej niż pierwszego dnia, bo tylko 4 
tysiące osób, mimo, iż pogoda dopisała w pełni

Juz w pierwszym secie okazało się, że Ame
rykanie stanowią parę lepiej zgraną i że prze
ważają nad Niemcami o klasę. Po kilkunastu 
minutach Ameryka prowadzi 4:1, Prenn swoim 
serwisem wyciąga na 4:2, lecz i tak Amerykanie 
wygrywają seta 6:3.
; secie Niemcy są stroną atakującą
! aje prowadzić 2:0. Ale stan ten trwa
bardzo krótko, niebawem bowiem Amerykanie 
wyrównują. Wtedy von Cramm jeszcze raz zdo
bywa prowadzenie 3:2, lecz Amerykanie nie opusz- 
?zaJa xr^  W kr° tce Jest 3:3> a potem 4:3 dla USA 
U  n i . T 7  •)eSZCZłe ra? pcdciggają się do 4:5,

“ e • przełamać potęgi Amerykan. Set koaczy się zwycięstwem tych ostatnich 6:4.
,trzecim secie obaj Amerykanie zabłysnęli 

umiejętnościami. Przeciwnicy ich wprost
krótko V ™  Ir™ k°irC1-e- S e t .ten też trwał nader 
Mw i  zakończył się zwycięstwem reprezentan-

A więc.. D. S. A. -  Francja.
24 Upc?’ (łeŁ wŁ) W obecności 8.000 widzów 

odbyły się na wielkim stadjonie tenisowym w Park Rol
land decydujące o zwycięstwie międzystrefowera w tur
nieju o puhar Davisa rozgrywki, które dostarczyły pu
bliczności sezregu niezwykle emocjonujących momentów.

Vines wygrał po dwugodzinnej grze z v. Cranimem w 
czterech setach 3:6, 6:3, 9:7, 6:3, zdobywając temsamem 
decydujący trzeci punkt dla Ameryki.

Pierwszego seta wygrywa o. Cramm gładko 6:3, w dru
gim secie prowadzi początkowo 2:1, 3:1, lecz Amerykanin 
wyrównuje do stanu 3:3. Znowu prowadzi v. Cramm 4:3, 
i już do końca seta nie oddaje prowadzenia, wygrywa
jąc 6:3. Mecz osiąga swój punkt kulminacyjny w trzecim 
secie. Po stanie 2:2 Niemiec zmuszony był oddać nastę
pne dwa gemy, poczem jednak udaje mu się znowu u- 
zyskać prowadzenie 5:4. Od tej pory Amerykanin zaczy
na rozwijać całą swą sztukę, zasypując swego przeciw
nika dobrze uplasowanemi, ostremi piłkami tak, że wre
szcie wygrywą sętą 9;7, Po przerwję H Cramiqa wjdgczne 
jest silne zmęczenie, Mime to w dalszym ciągu sławi« 
twardy opór, ostatecznie jednak musi ustąpić czwartego 
seta w stosunku 6:3.

Drugie spotkanie Prenn-Shields, które zakończyło się 
zwyeię twem Niemca w stosijijai 6:1, 6:0, 6:8, 6:2 nie 
miało już oczywiście praktycznego znaczenia dla wyni
ku turnieju, to też cieszyło się o wiele mniejszem za
interesowaniem.

Ogólny wynik zawodów międzysłrefowych przedstawia 
-ię zatem 3:2 na korzyść Ameryki, przyczem stosunek 
setów- wynosił 11:8, a stosunek gier 93:93. W dn 29—31 
Frincjąeryka r° Zegra mecz finał°"-y z obrońcą puharu,
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ołudniowa Kalifornia jest przepięknem letniskiem, lecz jako teren 
sportowy będzie dla gości zawsze poważnym handicapem. Zagraniczny spor
towiec ulegnie w pierwszym rzędzie warunkom klimatycznym, potem do
piero współzawodnikom amerykańskim. Piekące słońce oraz

upały bada najwainielszem sprzemierzeńcem 
Yankasów

przy zdobywaniu punktów olimpijskich. W miesiącach lipcu i sierpniu jest 
ziemia tak rozpalona, że podziwiam, lecz zarazem współczuję z zawodni
kami, którzy będą stawali np. do biegu maratońskiego.

Taka np. bieżnia w „Coloseum“ olimpijskiem rozgrzewa się do tego sto
pnia, że po krótkim już biegu czuje się nieprzyjemną spiekotę poprzez bu
ciki z grubą zelówką gumową. Wołałem więc nie wystawiać' mojej wy
trzymałości na próbę, wyszukując śladem kolegi amerykańskiego bardziej 
zacienione miejsce stadjonu olimpijskiego.

Stadjon sprawia wrażenie conajmniej imponujące, jeżeli nie przygniata
jące swoją wielkością. Ma kształt olbrzymiej elipsy, której jedyną ozdobą 
stanowią białe arkady, wsparte na kolumnach. Jest to rzeczywiście

największy na świacie stadjon,
mający pojemność 125.000 osób, podczas gdy następny co do wielkości, 
Soldier Field w Chicago ma „tylko“ 100.000 miejsc siedzących.

Gdy się po raz pierwszy stanie na boisku stadjonu, trudno oprzeć się 
pewnemu oszołomieniu.

Na powierzchni czterech hektarów,
czyli na obszarze małego gospodarstwa rolnego widać wszędzie 
przedługie rzędy miejsc siedzących, aż gdzieś daleko i wysoko 
Najwyższy rząd znajduje się pełne 24 metrów ponad poziomem i 
dalony o 60 metrów od środka boiskal I cały ten obszar 
wre i kipi życiem, dziesiątki tysięcy osób biorą
żywy udział w zawodach, krzyczą, gestyku
lują i wspomagają swoich faworytów.

Trzeba być w stanie zupełnej 
apatji lub mieć stalowe ner
wy, by nie dać wytrącić
się z równowagi. Biada 
temu sportowcowi, 
który spogląda na 
owe mrowisko £ |  
łudzi lub ■

wokoło 
w górę, 
jest od-

À

może nawet stara się odszukać kogoś w oznaczonem miejscu i zadziera gło
wę na jakąś wysokość 70 rzędul Już gorączkowy oddech tej typowej pu
bliczności amerykańskiej, dopingującej zawodników w niesłychany sposób, 
nasyca atmosferę jakimś denerwującym fluidem, z którym zawodnicy ame
rykańscy są zupełnie obyci, gdyż się w nim wychowali od małego.

Dla obcych wystarczy jednak, by jeszcze jakiś kierownik ekspedycji w 
swej nieopatrznej gorliwości przypomniał zawodnikowi, że „teraz lub nigdy 
i dla kraju“ nadeszła chwila, by stracić całkowite opanowanie i resztę szans.

Coloseum w Los Angeles jest jedynym na świecie stadjoneni, posiadają
cym 200 m. bieżnię w linji prostej i już ten fakt może świadczyć o jego 
wielkości. Szerokość lej bieżni, ciągnącej się po południowej stronie we
wnętrznej wynosi 10 metrów. Start do biegu na 200 metrów znajduje się 
po zachodniej stronie i wrzyna się głęboko w formie tunelu we właściwe 
trybuny, przerywając ciągłość niższych rzędów. Przez tunel ten, wysokości 
dziewięciu metrów, wchodzą wszelkie oddziały reprezentacyjne na defiladę 
w stadjonie.

Obwód bieżni, okalającej boisko, wynosi przeszło 400 metrów. Bieżnia 
nie jest pokryta żużlem, lecz jakąś mieszaniną torfowo-gliniastą (ameryk. 
peat), koloru rdzawo-źółtego, w której celowość nieco wątpię. Jest ubita 
i wydawała mi się bardzo twarda, jakkolwiek dosyć elastyczna, a pozatem 
rozpala się potężnie od słońca, paląc nieprzyjemnie w stopy. Na drobne 
nierówności powierzchni nie zwrócą zapewne gospodarze uwagi, o ile nie 
poprawiono ich zimą, gdy bieżnia jest rozmoknięta przez pewien czas i 
o ile nie zaczęto chodzić po nie zbyt wcześnie.

Rozległe boisko o powierzchni prawie dwóch hektarów jest pokryte tra
wą, starannie pielęgnowaną mimo gliniastego podłoża, spiekającego się do
syć mocno. Służy ono głównie do zawodów footballowych (rugby), w czasie 
których widownia jest zwykle szczelnie wypełniona. Dlatego też sądzę, że

Na praw o: sztandary państw uczestniczących w Igrzy
skach niestone na „generalnej próbie* otwarcia 

Igrzysk przez skautów amerykańskich. — 
Poniżej: godzina X  Olimpjady za 

chwtlę uderzy.
'd o ł u  z p r a w e j  s tr o n y :  

Stadjon pływacki w Los 
Angeles, wraz z wieżą 

do skoków.

pojemność stadjonu olimpijskiego jest na stosun
ki amerykańskie za mała i cale szczęście, że go
ście obcokrajowi będą mieli pierwszeństwo w na 
bywaniu biletów.
Zawody bokserskie odbędą się w

„Olimpie Auditorium“
na skrzyżowaniu 18 i Grand Avenue. Jest to ogrom
ny, czworograniasty budynek żelbetonowy, mający 18 

tysięcy miejsc siedzących, rozmieszczonych amfitea
tralnie. .Cały budynek jest urządzony bardzo nowocze

śnie. Rozbieralnie mieszczą się pod widownią, a ring 
jest zarazem dźwigiem, zjeżdżającym po każdej walce 

w dół, by wymienić pary walczącyźch i zaprezentować
publiczności za kilka zaledwie sekund nową parę bokse

rów. Wentylacja jest dobra, mimo, że publiczność amery
kańska pali w czasie zawodów dużo tytoniu.

Wioślarze mają swój idealny
tor regatowy

położony tuż nad brzegiem Oceanu Spokojnego w miejscowości 
letniskowej Long Beach (130.000 mieszkańców), oddalonej od Los 

Angeles o przeszło 20 kilometrów. Woda stojąca, tor idealnie prosty 
długości przepisowej 2.000 metrów. Trzeba tylko pamiętać o ważnym 

dla każdej osady osady szczególe, że wieje tam zawsze mały wietrzyk od
strony backboard'u.

Najlepsze pomieszczenia wyznaczono
zawodniczkom olimpijskim,

które będą mieszkały w domach Korporacyj studentek kalifornijskich (sorority hou-
ses). Są to domy piętrowe, urządzone z komfortem i bardzo wygodne, położone w po-

I H
I
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bliżu Coloseum. Dla mężczyzn wybudowano całą wioskę domków dwuoso
bowych, nieco za ciasnych, które będą na podstawie mojego doświadczenia 
w dzień bardzo gorące i nudne, a w nocy napewno za chłodne.

Inż. dr Damazy Jerzy Tilgner.

P R O G R A M  IG R Z Y S K :
Dokładny rozkład zawodów olimpijskich został już ustalony. Według 

czasu amerykańskiego przedstawia się on następująco: (chcąc uzyskać czas 
środkowo-europejski należy dodać 9 godzin).

Sobola, 30 lipca. Godz. 14.30 — uroczyste otwarcie Igrzysk, 18 — podnoszenie ciężarów.
Niedziela, 31 lipca. Godz. H.30 — bieg 400 m. przez plotki, skok wzwyż, pchnięcie 

kulą; 15-la — prze Obiegi 100 m., 16-ta — przedbiegi 800 m.; 16.30 — międzybiegi 100 m.;
17- ta  — międzybiegi 400 m. przez plotki; 17.30 — rzut oszczepem pań, finał 10 km.;
18- ta  — podnoszenie ciężarów. Zawody szermiercze, drużynowe na florety.

Poniedziałek, 1 sierpnia. Godz. 13-ta — szermiercze zawody drużynowe na florety;
14.30 — półfinały biegu 100 m., rzut młotem; 15-ta — finał biegu 100 m.; 15.30 — finał 
biegu 400 m. przez płotki; 15.45 — przedbiegi biegu 100 m. dla pań; 16.30 — bieg 800 ni.; 
17-ta — międzybiegi 100 ni. pań; 17.15 — 3 kim. Steeple Chase; 19-ta — drużynowe zawo
dy szermiercze, florety; 16.30 — wyścigi kolarskie.

Wtorek, 2 sierpnia. Godz. 9-ta — jazda konna do pięcioboju; 13-ta — indywidualne 
zawody na florety, panie i panowie; 14.30 — bieg 110 m. przez płotki, przedbiegi, skok 
wdał, rzut dyskiem pań; 15-ta — przedbiegi 200 ni.; 15.45 — finał biegu 800 m.; 16-ta — 
finał 100 m. pań; 16.15 — międzybiegi 110 m. przez płotki; 16.45 — przedbiegi 5 kim.;
17.30 — przedbiegi 200 m.; zapasy; 10.30 — wyścigi kolarskie.

Środa, 3 sierpnia. Godz. 8 — zawody szermiercze do pięcioboju i drużynowe na flo
rety ; U -ta — zapasy; 13-ta — zawody szermiercze na florety; 14.30 — chód 50 kim ., 
międzybiegi 200 m., skok o tyczce, rzut dyskiem; 15-ta — bieg pań 80 m. przez plotki, 
przedbiegi; 15.45 — finał biegu 110 in. przez plotki; godz. 17-ta — finał 200 m.; 17.15 — 
przedbiegi 1.500 m.; 18-ta — zapasy; 18.30 — przybycie na stadjon zawodników chodu 
na 50 kim.; 19.30 — finały zawodów kolarskich.

Czwartek, 4 sierpnia. Godz. 8-ma — szosowe wyścigi kolarskie; 9-ta — zawody strze
leckie do pięcioboju; 11-ta — zapasy grecko-rzymskie; 14.30 — przedbiegi 400 m., rzut 
oszczepem, trójskok; 15.30 — międzybiegi 80 m. przez plotki pań; 15.45 — finał 1500 m.; 
16-ta — międzybiegi 400 m.; 16.30 — finat 80 m. przez plotki pań; 18-ta — zapasy 
grecko-rzymskie. (Dokończenie na str, 18).
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WIDMO ROZŁAMU W POŁSKIEM PIŁKARSTWIE
Z<B™®cłl n a  e u tonom ię  Ugi.

fT e ie fo n  w la a m y ł y g ,  „<Ra v , f r n a ,  T r z y " /,
m , Warszawa, 24 lipca.
J egoroezne nadzwyczajne walne zgromadzenie 

polskiego Zw.ląz^u Pllki Nożnej, które miało za
jąc się sanacją stosunków  w polskiem piłkarstwie
Vł/,r«Pa r̂ZeC takze sPrawę tych punktów statutu, 

tore gw arantują autonomję Lidze, poprzedził
zjazd Ligi piłkarskiej,

który się odbył we własnym lokalu.
Obradom przewodniczył inż. Rosenstock. Na

z wSió?W^beC1p  byh- deLef}aci wszystkich klubów 
n wyjątkiem Pogoni, oraz reprezentanci PZPN 

zebraniu tern nie powzięto specjalnych 
uchwał odnośnie postanowienia własnych wnios-

\  USt°ł8UIlk0Wania sie do zawodow
stwa, natom iast postanowiono działać w kierunku utrzym ania dotychczasowego stanu J ę czy  

Ze strony wszystkich delegatów padły ostre
k o w f k i e a o ^ a ^ t 0̂ ^  pr°Żekt okręgu kra- 
Kows/ciego. Projekt ten jak wiadomo zmierzał w 

zran £?’vaby A?® dopuścić do zmiany przv- 
flatezności klu^°.weJ graczy, w ciągu trzech lat.

Następnie postanowiono odeprzeć zamach na 
autonomję Ligi ze strony okręgu. Zamach ten 
miał swój wyraz w wnioskuTmTjącym na celu 

zniesienie paragrafu 32

tyczą. 1) granicy okręgu, 2) ilości zawodów mic

*  ”  i 4 « S k :

± ga T*tphwości- źe uczucia te uzew nętrznić 
Ł f i  w .pou.nielitoy  „  wyż“r WS a n ” £  

2damSn i,t , H 2„Z,,.'.n" ' " ÓW drS  byl

kim ązye d° Przeciwstawienia się wszel- k™  Probom zmesienia paragrafu 32 statu tu  P. 
gracżv W V« ■wprowądzeniu 3-letniej karencji dla
PPlk ̂ d rJzdebsk i WXbra^ ° - ^ le8rac^  w

: żJaeOS>t , , ,  Wojakowski, inż. Rosen-

P» Z. P. N. obraduje.

(DOKOŃCZENIE ZE STRONY 9-TEJ)

GODZINA X  OUMPJADY BIJE...
na fzpady^ 9 4 ? " - '  wyśljg p E w a c k f ^ ^ n ' !?®™ierc*« drużynowe 
sięcii.bój, skok wdał- n i »  p,ywackl. do Pięcioboju; 10-ia — dzie- 
«zpady; 14-ta _  żegfaritw o dr“ ylw’>e na
si«.ioM j Pchniecie kula7 l 5 J 5 P-  yfiogar,  5 “ 'a  ~ - dzle-
M j, skok wzwyż; 16.30 -  linal 400 m - 17 W "  ’I Ł f *  •d?,.esi<!cio'  
400 m 1 8 - t a  — zapasy grecko-rzymskie żaiesięciobńj, bieg

sGzOpdaZd y 9l V d b ^ g Dr  m d ° pi" “» ^ .  » -  
zawody pływackie Dań 200 m ’it  ih  81 pl>'wackie 100 m.; 9.30 — 110 m. p % z  p ł o ^  ńioTo -  p iłk aa w X dZ-„10t ?  ~
rzut dyskiem, zapasy grecko-rzymskie 1? dz'esi«ctob6j,przedbiegi sztafety 4X?M, d 3 X i o b ó i  I J o ?  „łe8 ,ars '* » i  1 * 30 -  
pi zedbiegi zawodów pływackich pań 100 m  st H e«. y<isC? i  lo ",a  ~  biegi sztafety pań 4X100- 15 30 1  ™ t3f.3L  d? ' ; 15 !5 ~  Pczed- 
ckicli 100 m. st dow ■ 1540 „m , ml®dzybiegi zawodów pływa-
» Przeszkodami, finał; ’ie J o ? _  dz^eJiec iobói^rzu?!« ,“  bie8 3 klm> 

’o ^ a
A i f r f y i e t e  7 Ja p o n ja -ln d je , zapasy grecko-rzymskie, 

at kh ,, “pań- 9 ^ " -  D in»' 9 3? , P h w a e k i e  200 m. 
szermiercze na szpady d r iż y n o ^ e ^ u  « '* “  7  ,2e*lan 1 * “' zawody 
dzybiegi sztafety 4X100 m.; l“ u  -  f i S a r s z t a f e t y ^ m ’’?* ' 
dzybiegi zawodów pływackich 100 m st dow L i ? ’/!? .?  “  m,ę" 
k a z  g ry  la c r o s s e - i s  ift s t«  « i ’ P^ń, 1*>. 15 — po-nPa6* ' S  ^ i J S
skie; 18.05 -  przybycie 'uczestn ików  Ma?at7nuMPaSy 8 reckorzyn '-
tram polinyf 9f-ta8- ' ezrawódyGM ZśzDady 8j7'™styka'- 8;t0 -  ’koki z 
Pływackiej 4 X 200 m - 12-fa — niłk»7 ’-», ’i'*0 "7 Pfzedbiegi sztafety

ze sk o k ó w  Wieżowych- 1530 =  f e S  - T k £
finał w yidgu  ^ y ^ a j k i ^ o ^ ^ ’ «*1 ^O piłka’

4 i a ^ ; l , ’r Ł n,V SOdZj ,830m 8 k °"«a-
™’1"ak.: ’i2 *“ ~  Przedbiegi “ tafety ej7 x i ( »  „.'“ . ‘' ‘i
druży no we”  lT-Ta ^ a z l .  ^ n . ^ M  13" 'a Z  « a b ^ e
poliny pań; 15.30 -  finał ól i ?  ’? ° ków 2 ‘™ n-
» 2 ^

ślnratwo; 9-ta -  boks zawód? s t r i â t  t  konna- gimnastyka, wio- 
przedbiegi wyścigu pływackiego 400 m « cki'e 1 p,aloIe,u; 10-ta — 
biegi wyścigu pływackiego 1 500 m T,' 1  dow- „pań’ 10-30 - -  przed- 
żegłarstwo; l3-,a -  T u i v ^ ~  ' Z*L,% V "  12ó ,a  ~  Jazd“ konna, 
14-ta — boks; 14.30 — hokej- 15-t»*W°dD ’ m]?loWe’ wio-'il“ r8two; 
ckiego 1.500 m. st dow • 15 3n M  -  Przedbieg wyścigu plywa- 
200 m. st. klas. 16-ta -  ’p S b i L l  P̂ d dblegi ,wyiclgu P»ywaekiego 
10P i 7 i  16«30 A  pi.,ka w S d ^ bM8‘,a wLśc,b‘S,k,plywackie8° na wznak 
we Hindywidua'lńePnlwiośladstwo,na ~d gimnastyka, zawody szablo-

ń S S S S t f i i  ‘" s s

ckiego 1.500 m. st. do w ; 10 20 — fin-ił ̂ u , ^ 1;68 ^p^eigu pływa- 
e '  , r ? nak; i®-35 ~  sztafeta pływacka ^ ic inn“  p ,yw«ckiego 100 
finał; 16.55 -  piłka wodna; 20-ta -  boks**’”0 m ' P“ń s t  d o w - 

Sobola, 13 sierpnia Godz 9 ta  __ . t n t -  •mecz piłki wodnej o trzecie 9odejsce ^  »™6*0’" 6*?“" 6^  I2 ,a  ~  
we zawody indywidualne; 14™ta - ’ b o k ?  " io( larstw o. szablo-

meju piłlci Wodnej; 20-ta — boks.Ż<>WyCh PaA’ 17‘la  ~  ,łna* łn r- 
Na,i“n’ ie " - ' a<-  Pronc ^ s t e ° ^ m  hippiczny P rix  des

Kiedy startują nasi Olimpijczycy?
startów  naszych* r ? p ^ en”aan ^ i’ ceiR ° S * i4cie . interesują term iny

*ru k ° a  ••lak ■1!’szy,:h Kwiazd
bieg 5 kim., 5 sierpnia 'f ta l ł  ’T ’k lm ^H e/f h ’ lerpnia przed- 
sierpnia tr u ł  dyskiem. Siedkcki- 5 1 8  31j  i"”; •Z” 1 kuhi, 3
« lik  31 hm. skok wwyż ' 5 * 6 slerpnia dzlesbsclobńj. Plaw-
3 sierpOniae'imzcdWegJSm№m' p rz e z ^ łó tk i” !* dy’kif m’ SchabiAska 
final 80 ni. przez plotki W o ł o s i « . , k ’ ‘,. ? 1«rPnla mlędzybieg 1
w i s » “  » S r « «  S k - a  r r â
finaZr mi,rle: 10 slerpnIa ” '»ody ’z®blowc przedboje. 11 sierpnia

n a ^ 'o u ^ /k o  b « ’dsk?nfka ’ iorps k m ^ a " dbfe5’i.«’1 Dli«dzybieg, 13 fi- 
d ^ i e g ^ ^ ^ n ! ? ^  « * n « i . Prp ^

ł W d t i(’8z!a pora na oprowadzenie zawodowstwa
Ponadto miano przeprowadzić likwidacje surf* 
wy t. zw. „kaperowania" graczy. 8pra

term in  zebrania nie był odpowiedni En «k,« dowac miano w pełni sezonu f  pTnadto zeb?an?e
3 yuWCh w J : W S eC° ^
" k im C ^ r n y m  °dbiera« ca 9 Punktów lwów-

dd± 2 g °  * f ? ™ -
7«» '«  lo k ta to rch  L i « “ »  X  , i t S e S - S «
i n ii  w r s ta n i ł7  > '  R a d k ie m  4 3
(tylko eioeozycj.m i

f S S ! S S » w i ^ № №

goręczkowa, kilkugodzinna dyskusja
l  -

skowi,ei atnaTo‘m ^Rt8E’1dc?yl 8ię Przeciwko wnio- 
dzeniem zawodostwa. ^ e leg a t^K rak Jw a  p ^ ^ ta t-  
ter, w przeszło godzinnem przemówieniu w ktńS j . T $ s ,  ■“ T ' K«ru?

rodkreślil d id S to S “ ^  “ ± ™ '

osoby, zajmujęce się  
komiwojażerstwem

kareneiiOnynlnm graczy- Wprowadzenie 3-letniej

5 r ? y j &  WDW » S ? i » 1',̂ C,™ a PyOd̂ ,T -  -ni’

w e 1 S ~ ”X ’ N 2  ?iłkanZy k ^ o w sk ilg o  Wa-'

H er& Z do' W aX °w yC O b u °& a d° M°dlina> a 
pozyskać warszawska p S o n jiy  k ^ W a w e ^ ” ^!®  
nwn im narazie nie udzielił. 1 wawel zwol-

Następnie cytuje p. S tatter wypadek z ern 
czem Garbarni, Barczewskim, za zwolnieni« i m ’ rego m iał klub Garbarnia z a p k c i ć ^ S  M me

funkcjonariuszom klubu Sparta dn 
przedtem barczewski należaŁ Wreszcie wsnom 
n«r« Jesz.cz® ° kilku wypadkach, dotyczących ka
d ro w an ia  przez niektórych funkcjonariuszy

L i. Wojakowski odpierał zarzuty skierowań« S  K DieeO prze^ o  LidrzeWaU°

zło jest wynikiem ogólnego 
zdemoralizowania,

pogorszenia się stosunków etycznych i n n » in » «wnio?t x r ? f Ł  t ' “  -‘i ? ® »  S
młodszych klubów  kS,re,nc->b gdyż potrzebuje sił
wni*oZyk h t Owar27 8t Y’ ^e8t zd^>w™ i&normałmiC i 
wniosek okręgu krakowskiego jest dlatego szko 
dhw y dtą przyszłości piłkarstwa p o ls f f io  T«^ 
niewątpliwie zle, ale środka zaradczego niema
iw*z5k lu b ? sa SnW° ł  t0 w?r°™<”lzenie zawodostwa, 
n i«  łw i t «  ai  i to za ®iedne. Co zrobić? Jedynie tylko władze naczelne P. Z. P  N winirw
mnZAdrł8«?WZiąc e,nerOiczne kroki, aby powstrzy
mać dalszy postęp zawodostwa. P«wstrzy

Zło jest nietylko w Lidze,
ale także w klubach A. B i C-klasowvch którv«b 

iaJaia

? s ^ » ( « d5 Ż V ^

sruKowsKiemu, iz obawia sie o swa skórę n->«hw Przypadkowo inny klub nie wszedł’ w &  grono 
W szczególności przy uchwaleniu w n io sk / k?a’ 
kluTome do Ligi.rUdl,° bedzie d08tać 8i« śll‘sk!m

P^eciw ko 3-łetniej k e ^ n c j?  * P

M s  ł e t S t e

pogorszy się stan obecny,
S  7  okrĘ? ac;h z w iny niedbałych zarzą
dów. Wiadomem jest, że gra w okręgach całv ^ 2 . 
ręg graczy pod fałszywemi nazwiskami a nawet 
b.orą udział w zawodach gracze s k r e Ł t  W6t 

Mec. Ruszczewski wywodził, iż projekt krakow 
mv łn a 7.poParcie- Wprawdzie powięk-?Saczvnn«E2atO b<u ba Bi riaCi?P bezpań sk ich " , io 
znaczy pochodzących z  k lubów  zlikw idow anych  którzy W Ciągu trzech lat pie będą m S u ^ o n ty -i 3 E j S s r w s . ; s ;  s « ś

rozgrywkę między Lig, a okręgami.
5 c h ° m A  f i Ł w  “ iiu d ” m u -
we w szystkich  klnhnnE / :’x prruuek istnieje 
ale  n ie  w Ł  K  S Głinrntl Wtl e fabryczhycn),

“ S W  ¥ « - ‘

Ś S .S *  £ ^ ‘A r e‘u'

tu, a p. z. p  N ^twiejącego statu-
ażeby sanację p r z e p ro w a d ź  d0ŚC 8lł 1 ćrodków-

k ^ i S T
PO długotrwałej dyskusji m,8J1’

przystąpiono do głosowania,
przyczem  w niosek k rakow sk i n ł  eh • i cje upadł. N ie  uzy sk a ł on E«™- A karen-
potrzebnych dla zmian st«b?foiem większości */»,
103 głosów, tj z KfWkiwn ^ ^ . T yC» Uzyskał on 
szawy, Kielc i Wołynia. Sląika' P°™°rza, War-

udzielania zwolnień w ur •ppa?r0 samodzielnego Za popraw kT p 7 p  xr azni-63?zycV wypadkach.
sów, aPm f f iw k te  i S a k ó w ^ ń 2^ 81̂ ^  ° ło'  
rze, Warszawn nr » Śląsk, Poznań, Pomo*som L ig i, L w o w f  f e u  ° ^ ^ Zeciwko 80. B^

O autonomję Ligi.
Z kolei p rzyszed ł pod g łosow anie  w niosek, doty-

ćzący zniesienia paragrafu 32, gwarantującego 
Lidze jej istnienie.

Wniosek ten został postawiony przez okręg 
krakowski, w tym  celu, aby wywrzeć presję na 
Ligę, aby ta zgodziła się na 3-letnią karencję. 
W tym bowiem wypadku gotów byłby okręg kra
kowski swój wniosek wycofać.

Rezultat glosoania wypadl nieoczekiwanie.
Dowcipny delegat Lwowa prof. Dregiewicz zna

ny zresztą ze swych wystąpień, zarówno nieocze
kiwanych, jak też mało uzasadnionych — przerzu
cił w ostatniej chwili swój głos na rzecz wniosku 
krakowskiego i spowodował, że niosek, mający na 
celu ograniczenie Ligi, przeszedł.

Uzyskał mianowicie ten wiosek głosów l i i  ze 
strony okręgów Krakowa, Lwowa, Śląska, Pozna
nia, Wilna, Pomorza, Warszawy, Kielc. Przeciwko 
zaś głosowali tylko Liga, Łódź i W ilno (57 gło
sów). W chwili, gdy przewodniczący ogłosił, iż 
wniosek uzyskał statutową większość, delegaci 
Ligi dr. Wojakowski i inż. Rosenstock zaprotesto
wali przeciwko temu, gdyż zdaniem ich par. 32. 
przyznaje i w tej kwestji 3i głosów, a nie zwy
czajną ilość głosów, jaką na podstawie komisji 
skrutacyjnej Lidz_e przyznano.

Delegaci Ligi zaprotestowali więc przeciwko 
formie głosowania i interpretacji paragrafu  32.

Delegaci Ligi oświadczyli, że o ile P. Z. P. N. 
stać będzie nadal na stanowisku, że paragraf 32 
statu tu  został przez dzisiejsze głosowanie znie
siony, to

Liga odwoła się do władz
administracyjnych.

Mimo wyjaśnień delegatów Ligi przewodniczący 
zebrania p. Stuerm er oświadczył, iż wniosek 
przeszedł legalnie i uchwała obowiązuje.

Wywiązała się dalsza dyskusja w sprawie gło
sowania, przyczem delegaci Ligi staw iają wyra
źne zarzuty, iż w danym wypadku związki okrę
gowe nie dotrzymała paktu, zawartego w swoim.

Ważne wydarzenia w sporcie zagraniczny
Lekkoatletyka.

Utline, 25 lipca. (tel. wl.) Przy wielkiem zainteresowa
niu publiczności odbyty się tu zawody lekkoatletyczne 
międzypaństwowe Aiistrja — Wiochy. Włosi, którzy wy
stawili do tych zawodów drugi zespól, zwyciężyli 74:57. 
W czasie zawodów padły dwa nowe rekordy krajowe, 
mianowicie w tyczce uzyskał Wioch Innocenti 3.79 m., 
zaś Austrjak Langmeyer pobił rekord Austrji w biegu 
przez płotki na 110 m., uzyskując czas 15.2 sek.

Antu-erpja, 25 lipca. (tel. wł.) Przy wielkiem zaintere
sowaniu publiczności odbyły się tu dziś zawody lekko
atletyczne między Holandją i Helg ją. Obie drużyny były 
naogół równorzędne, w rezultacie Roland ja zwyciężyła 
nieznacznie 33:30.

Automobilizm.
Medjolan, 25 lipca. (tel. wł.) Włoski mistrz automobi

lowy Nuvolari na swoim wozie „Alfa Romeo“ święcił w 
niedzielę nowe zwycięstwo nad swoimi rodakami w wy
ścigach na lorze w Aoelino na dystansie 219.5 km. Nuvo
lari zajął pierwsze miejsce w czasie 2.38 godz., uzysku
jąc 94.750 km. na godzinę. Na drugiem miejscu stanął 
D'lpolito na „Alfa Romeo“ z czasem 2:41.10, na trze- 
ciem Fagioli na „Mazerati“ z czasem 2:46.

Elita włoskich motocyklistów rozegrała dziś w Livorno 
bieg o wielką nagrodę klubu motocyklowego włoskiego 
na przestrzeni 200 kim. Zwyciężył Tarufji na maszynie

Trener Klumberg 
o naszych Olimpitczyhaeh

Jedno z pism sportowych ogłosiło ostatnio napisany 
przed wyjazdem na Olimpjadę artykuł trenera lekkoatle
tycznego Klumberga o przygotowaniach przedolimpij
skich, spodziewanych wynikach i sylwetkach naszych 
olimpijczyków.

Klumberg, któremu w znacznej mierze zawdzięczamy 
ostatnio tak wyraźnie zaakcentowany postęp w lekko
atletyce, podkreśla, iż ze względu na wielkie wymagania, 
zakwalifikować się do drużyny olimpijskiej było b a r d z o 
t r u d n o  i stwierdza, że lekkoatleci nasi zdobyli się na 
w i e l k i  w y s i ł e k ,  by zasłużyć sobie na wyjazd do 
Los Angeles.

W czasie obu obozów treningowych w Poznaniu, a na
stępnie w Warszawie na Bielanach Klumberg kładł silny 
nacisk nietylko na gimnastykę i trening, ale również na 
higjenę życia codziennego I odżywiania.

„W porozumieniu z Drem Szewczykowskim — pisze 
Klumberg — znając duże znaczenie odżywcze cukru, o- 
pracowaliśmy plan systematycznego dożywiania zawodni
ków cukrem. Zaczęliśmy od 50 gramów dziennie, a do
szliśmy stopniowo do 250 gr. cukru w stanie naturalnym, 
potrawach 1 napojach. Zarówno somopoczucie zawodni
ków, jak i badania lekarskie, przekonały nas, iż doży
wianie to dało doskonale wyniki, czego cyfrowo dowo
dem łiył przybytek wagi I siły u wszystkich uczestników 
obozu“.

Pisząc następnie o drugim obozie w Warszawie na Bie
lanach, Klumberg zaznacza: „Początkowo forma nie wy
glądała zbyt różowo, jednak doskonałe warunki pracy

czasie między Ligą a okręgami. Na to delegaci 
okręgów oświadczyli, że oni w każdym razie uie 
doprowadzą do zmiany istniejącego stanu rzeczy 
i nie zerwą zawartej w swoim czasie umowy.

Po gorącej dyskusji na temat prawności lub 
bezprawności uchwały, przewodniczący zamknął 
posiedzenie. • • •

W ytworzyła się dziwna i niemiła sytuacja. Z 
jednej strony okręgi uzyskały możność zmiany 
statutu  i odebrania autonomji Lidze, a z drugiej 
strony zastrzegają się, iż nie dążą do przeprowa
dzenia tych zmian i że dotrzymają raz zawar
tych umów.

Co prawda, po upływie roku będzie można już 
coś innego oświadczyć i ubrać to w piękne sło
wa np., że odebranie autonomji Lidze względnie 
zniesienie jej z powierzchni, przyniesie ratunek 
polskiemu piłkarstwu.

Naszem zdaniem do rozłamu nie dojdzie, mimo, 
iż pozory zdawają się za tem przemawiać. Nie 
dojdzie dlatego, iż te same okręgi, które przepro
wadziły zniesienie paragrafu 32, same do rozłamu 
nie doprowadzą. Wiedzą one doskonałe,

kto jest żywicielem Zwięzku,
kto jest jego podstawą, a w szczególności kto da- 
je utrzymanie. Podczas,' gdy związki okręgowe 
zadłużone są wobec P. Z. P. N. na sumę 12.000 zł, 
Liga nie zalega ani jednym groszem. Dopóki 
Liga będzie silna, nie będzie mowy o rozłamie. 
Natomiast, gdy będzie słaba, na nic zda się jak 
największe obwarowanie i zastrzeżenia sta tu
towe.

Jest jednk jeszcze druga, smutna strona meda
lu: Zjechali się liczni delegaci, wydano pieniądze 
na przejazd delegatów, komisji i uczestników 
walnego zgromadzenia
pod hasłem „Reformy w piłkarstwie“
a skończyło się na walce z Ligą i ostatecznie nic 
nie zrobiono. Reformy albo nikt nie chce, albo 
chce ją  przeprowadzić na swój sposób. Każdy

Norton w czasie 2:34.14. Jest to nowy rekord Włoch, 
który oznacza przeciętną szybkość 77.808 km. na godz.

Salzburg, 24 lipca. (tel. wł.) Na torze w Geisberg od
były się dziś wyścigi samochodowe. Zawodom przeszka
dzał ulewny deszcz, który padał bez przerwy przez cały 
czas. Na szczęście odbyło się bez żadnego nieszczęśliwego 
wypadku. W kategorji wozów wyścigowych najlepszy 
czas dnia osiągnął Caracciola na „Alfa Romeo", uzysku
jąc, czas 89,811 kim. na godzinę. Drugie miejsce zajął 
najszybszy zawodnik w kategorji wozów sportowych 
Hans u. Stuck na „Mercedes-Benz“, uzyskując czas 86.197 
kim. na godz.

Piłka nożna.
Klagenfurt, 24 lipca. (teł. wł.) Vienna (W iedeń) — Re

prezentacja Karyntji 4:2 (2:0).
Tenis.

Semmering, 24 lipca (tel, wl.). Dziś w niedzielę 
■rozegrano półfinały w turnieju tenisowym. 
W grze pojedynczej panów Menzl (Praga) poko
nał znakomitego Australczyka Sproule’a 6:3, 6:3. 
Ju tro  spotka się wobec tego Menzel w finale 
z mistrzem Węgier Kehrlingiem, który w dniu 
dzisiejszym po niezwykle emocjonującej i pięknej 
grze pokonał Jugoslowianiryt Kukuljewica  8:6, 
4:6, 7:5.

W grze pojedynczej pań Czeszka Deutsch po-

w C. I. W. F., gimnastyka, trening, solidny tryb życia i 
dalsze dożywianie cukrem robiły swoje. Po paru tygod
niach pracy zdumiony bytem wynikami. Posypały się 
rekordy. Każda niedziela przynosiła nowe i to nietylko 
krajowe, ale e u r o p e j s k i e  i ś w i a t o w e .  W ciągu 
czerwca padlo w Polsce ,

sześć rekordów światowych,
wówczas, gdy w czasie 10-ciu ubiegłych lat jedynie Ko
nopacka zdobyła dwa rekordy światowe.

Z sylwetek zawodników, nakreślonych przez Klumber- 
ga, dowiadujemy się wielu ciekawych szczegółów.

Tak więc — Wajsówna — „pracowita i miła, jest po
dobno trochę łakomczuchem i przepada za słodyczami, 
niczem za dyskiem“. Schablńska — „wzór pracowitości i 
sumienności w treningu. Zawsze była pierwsza na boisku, 
najskrupulatniej przestrzegała wskazówek zarówno CO 
do treningu, jak i dożywiania cukrem. W czasie treningu 
zawsze widzieliśmy ją chrupiącą cukier w kostce“.

Kusocińskl — jak pisze Klumberg — wypowiadając się 
w sprawie kuchni sportowca „za podstawę odżywiana 
długodystansowca uważa mięso, ale równocześnie pod
kreśla konieczność uzupełniania tego dużemi ilościami 
cukru. Nie spożywa go jednak w kostce, tylko pije dużo 
bardzo słodkich kompotów, lemoniad i innych napojów“.

O Pławczyku mówi Klumberg, iż lubi słodycze. Również 
Hellasz i Siedlecki, podobnie jak i , pozostali Olimpijczy
cy byli specjalnie dożywiani cukrem.

Klumberg, który wielce przyczynił się do doprowadze
nia naszych lekkoatletów do światowych wyników, w 
swym artykule kilkakrotnie podkreśla, iż dożywianie cu
krem w czasie przygotowań przedolimpijskich poważnie 
pomogło naszym asom w osiągnięciu tak znakomitej 
formy.

projekt, nawet najlepszy, będzie uznany za zły, 
gdyż każdy z działaczy ma fałszywą ambicję w 
tym kierunku, aby przeszło tylko jego zdanie, 
a nie kogokolwiek innego.
Rola zarządu P. Z. P. N. była bardzo skromna. 

Nie uwidoczniła się tam ani jedna jednostka, 
która ogarnęłaby szerzej działalność polskiego 
piłkarstwa i rzuciła nowe projekty. Delegaci za
rządu ograniczyli się do roli biernych świadków, 
co raz jeszcze dowodzi słuszności naszego stano
wiska, iż ten zarząd nie spełnia swej roli. 
Czarni tracę definitywnie 9 punktów

ligowych.
Warszawa, 24 lipca (tel.) W piątek odbyło się 

specjalne posiedzenie zarządu Ligi dla załatwie
nia głośnego protestu lwowskich Czarnych, od
nośnie do anulowania na ich niekorzyść 9 pkt. 
z powodu nieformalnego udziału gracza Jurkow
skiego w szeregach zawodników ligowych.

Po dłuższej burzliwej dyskusji, w której za
brali głos przedstawiciele wszystkich klubów, a 
także delegaci PZPN, posiedzenie zarządu więk
szością 9 głosów przeciwko 6-ciu (tajne glosowa
nie!) uchwaliło Odebrać sporne punkty ligowe 
drużynie Czarnych. Ponieważ uchwała II. instan
cji jest identyczna z uchwałą I. instancji, t. j. wy
działu gier Ligi, przeto decyzją1 odbierająca 
punkty Czarnym jest ostateczna. Na korzyść 
Czarnych głosowały tylko następujące kluby: 
Wisła, Czarni, ŁK S, Leg ja, Ruch i prezes Legji 
płk. Izdebski, reszta delegatów klubowych głoso
wała: przeciw. • • •

Przykry wypadek, jaki spotkał Czarnych, był 
przedmiotem dyskusji w ciągu ostatnich zebrań 
piłkarskich ujawniony został na ostatniem po
siedzeniu zarządu Ligji dziwny fakt, że wiado
mość o nieformalnej grze Żurkowskiego w bar
wach Czarnych znana była już dawniej członkowi 
zarządu p. Derdzie oraz delegatowi W arty 
w PZPN p. wiceprez. Rybarczykowi.

konała Węgierkę pnę Baumgarten 5:7, 6:4, 6:3. 
W grze podwójnej panów para australijska 
Crawford, Sproule pokonała parę Menzel, Roh- 
rer 5:7, 7:9, 7:5, 6:2, 6:2.

S ze rm ie rc ze  s p o tk an ia  o lim p ijs k ie

wylosowane.
Los Angeles, 24 lipca. (Kablem). W sobotę wie

czorem dokonano losowania drużyn szermier
czych szablowych, mających wystąpić na Olimpja 
dzie w dniach 11 i 12 sierpnia rb. Ogółem zgłosiły 
udział do tej konkurencji trzy drużyny amery
kańskie, mianowicie Stanów Zjednoczonych, K u 
by i M eksyku  oraz pięć europejskich tj. Polska, 
Francja, Wiochy, Danja i Węgry.

W grupie pierwszej walczyć będą: Wiochy, 
Am eryka, Kuba i Francja, w drugiej Polska, 
Danja, W ęgry i Meksyk. Możliwem jest, że w ka
żdej z wymienionych grup startować będą tylko 
trzy drużyny, ponieważ udział Danji i Francji 
dotychczas przedstawia się dość wątpliwie.

Zawody pływackie w Rabce.
Rabka, 24 lipca. W Rabce otwarty został nieda

wno basen pływacki, cieszący się dużem powodze
niem. W niedzielę odbyły się tu  pierwsze propa
gandowe zawody pływackie, które cieszyły się 
welkiem zainteresowaniem publiczności. Przyby
ła ona na zawody w lczbie 450 osób. Na starcie 
stanęli zawodnicy Craconii i Makkabi krakow
skiej, z pośród których wyróżnili się: Rouppert, 
Sienkowski i Schlesingerówna z Cracovii, oraz 
Sandberżanka, Schonfeldówna, Ritterm an i 
Schónfeld z Makkabi.

Zawodników powitał imieniem Zarządu pły
walni i Uzdrowiska dr. Macudziński, któremu od
powiedzieli delegaci Makkabi.

W yniki techniczne były następujące:
100 m, stylem dowolnym panów: 1) Rouppert 

(Cr.) 1.10, 2) Sieńkowski (Cr.), 3) Soldinger (Mak
kabi). 5i m. juniorów powyżej 15-stu lat: 1) Gol- 
denberg, 2) Weinberger (obaj niestowarzyszenij. 
27 m. dla chłopców do 15-stu lat: 1) Fucha, 2) 
Knopf, 3) Stande (niestowarzyszenij. Jedna dłu
gość bdsenu stylem klasycznym dla dziewcząt:
1) Goldbaumówna. Jedna długość basenu dla
chłopców do 15-stu lat: 1) Landau, 2) Freiwald. 
Dwie długości basenu dla junjorów powyżej 15 lat: 1) Szelest, 2) RżeWski (Cr.). 3

Sztafeta 3X27 m. pań: 1) M akkab i I, 2) Makka- 
bi II. Sztafeta zmienna 3X27 m. panów: 1) O ra- 
covia I. 58,2, 2) Makkabi II, 3) C racow ia III. 
100 m. na wznak panów: 1) Schónfeld 1.33, 2) K ra
kowiak. 54 m. na wznak pań: 1) Schonfeldów na,
2) Voglerówna. 200 m. stylem  klasycznym panów: 
1) Ritterm an (Makkabi) 3.24, 2) Trytko (Cr.). 
Sztafeta iX27 m .panów: 1) Cracovia I. 1.08, 2) 
Makkabi, 3) Rabka.

Na koniec zawodów odbyły się skoki popisowe 
z udziałem Schlesingerówny, Sieńkowskiego, Rit- 
term ana i Norda. Zawodami kierował sprężyście 
mjr. Eugeniusz Lnnemann, lektor U. J.
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ym razem wybrano Memphis, jedno z większych miast 
Południa Stanów, na miejsce rozgrywki mistrzostwa na 
kortach ziemnych, zaś zaszczyt organizacji przypadł 
w udziale M emphis U niversity Club'owi, na którego pięk
nych kortach matche rozegrano.

Gdy gazety miejscowe dowiedziały się, że ja mam pisać 
o nich sprawozdanie, wysłały do mnie reporterów z prośbą 
o wywiad. Nie należy się dziwić takiemu obrotowi sprawy: 
reporter jest wiecznie głodny na „materjał“, czytelnik 
jest niewybredny, dlaczegoby więc nie zrobić wywiadu 
z muzykiem, który opisuje turniej tenisowy? — Znając 
dziennikarzy, opowiadałem z największą ostrożnością 
i dyskrecją o mojej skromnej przeszłości, oraz o smutnej 
teraźniejszości tenisowej. Na nic ostrożność, dyskrecja, 
skromność: zrobiono ze mnie ex-championa, luminarza 
kortów europejskich.

Lożę prasową, gdzie zasiadałem w czasie rozgrywek, 
urządzono wygodnie i praktycznie. — Szczególnie godną 
pochwały była służba informacyna, oraz wygody technicz
ne: 3 telefony. Biuro telegraficzne tuż w loży; urzędnik 
po otrzymaniu komunikatu w tejże chwili nadawał go 
„Hughesem do urzędu. Od południowego słońca chroniły 
nas, dziennikarzy, olbrzymie parasole. Każdy miał przed 
swojem miejscem stolik na maszynę do pisania. Infor
macja odbywa się tak szybko, że w pół godziny po ukoń
czeniu jakiejś ważnej gry chłopcy roznosili gazety z re
zultatem tej gry.

W tejże loży dziennikarskiej był mikrofon miejscowej 
stacji nadawczej radio. W pewnych godzinach siedział 
przy mm elegancki pan i opow-iadał słuchaczom co się 
dzieje na kortach.

Korty mają wspaniałe.
Murzyn z maszyną do linjowania jeździ co parę setów 

i hnje odnawia. Gdy korty są wilgotne po deszczu — 
suszenie odbywa się za pomocą gazoliny. Piłki są zmie
niane co kilka gemów, na każde żądanie' gracza. Chłopcy 
do podawania piłek są zwinni i zgrabni.

Publiczność ulokowana częściowo w lożach, częściowo 
na dość prymitywnych trybunach, bardzo niewygodnych 
i twardych. Amerykanin nie pójdzie do kina ani na kon
cert symfoniczny, jeśli nie będzie miał wygodnego fotela 
z oparciem. Ale sport to co innego, będzie siedział dzień 
cały w słońcu na twardej, niewygodnej ławie i nie powie 
ani słowa. W porównaniu do naszej publiczności sporto
wej jest bardziej zrównoważona, ale też mniej en
tuzjastyczna.

Obecny turniej obejmuje tylko dwa działy: pojedyńczy 
panów i podwójny panów. Brakuje czołowych graczy 
amerykańskich: Vines'a, Van Пупа, Allissona, Shieldsa.
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7 extra klasy amerykańskiej jest jedynie George Lott, 
oraz Berkeley Bell.

Lott
na początku turnieju nie był w szczególnej formie ale 
pod koniec turnieju rozgrzał się i pokazał kilka wspania
łych gier. Jest średniego wzrostu, średniej tuszy, nogi ma 
krótkie, jak większość Amerykanów. Jest spokojny, opa
nowany. Widać ogromną rutynę turniejową, wytrzyma
łość aż do końca ciężkich nieraz rozgrywek. Serwis ma 
pewny, choć dość łatwy do wzięcia. — W ciągu jednego 
ciężkiego 5-cio setowego matchu dał jeden  „double-fault“. 
Przeważnie, może nawet w 80 proc,, pierwsza piłka jest 
dobra. Forehand ma bardzo agresywny, backhand bar
dziej defenzywny.

Drugi finalista i partner Lotta w podwójnej grze
Bryant Grant

liczy wszystkiego 22 lata, ale ma za sobą piękne wyczyny 
tenisowe. Jest malutkiego syzrostu i ma przezwisko ,Jhe 
mighty midget“. Mimo małego wzrostu ma grę piękną, ze 
wszystkich graczy turnieju najpiękniejszy styl i najbar
dziej wszechstronną grę. Posiada agresywność tak w fore- 
liandzie jak backhandzie, umie piłkę „stopować“ krót- 
kiem ścięciem, plasuje pewnie, jest wytrzy
mały i spokojny. Stosuje ofenzywę i defen- 
zywę stosownie do okoliczności i przeciwni
ka. Jeden z jego wielkich forów, to obcho
dzenie przeciwnika u siatki, na ukos i w pro
stej linji. Nawet tak potężnego przeciwnika 
jak Lott z całym spokojem omijał i wywo
ływał żywiołowe oklaski. Serwis dobry i pe
wny, choć nie nadzwyczaj silny.

Podczas gdy Grant doszedł do finału nie
spodziewanie łatwo, tracąc zaledwie jednego 
seta, Lott staczał już ciężkie, walki począw
szy od ćwierćfinału. Pierwszą ciężką grą dla 
niego była z W ilbur Coeriem , bardzo mło
dym graczem z Kansasu. Jestem pewny, że 
Coen ze swym pięknym stylem i wielkim 
temperamentem może się wyrobić na świetne
go gracza w przyszłości. Faktem jest, że Lott 
przegrał 2 pierwsze sety, wygrał trzeci 6:3 
i po długiej i ciężkiej walce wyciągnął dwa 
ostatnie 7:5, 7:5.

Na lewo: Junior Coen, który stawiał 
zacięty opór mistrzowi Lottowi.
Poniżej w kole: mistrz O. Lott.

Drugi ciężki orzech do zgryzienia miał w grze 
przeciwko Berkeley Bellowi w półfinale. — Bell 

™ uczestników, ma fenomenalną 
pierwszą pdkę serwisu. Strzela jak z armaty — 
Nieraz Lottowi nic innego nie zostawało, jak na-
n?nĆ *ę ”ar?ln,ę“ ' kiwać głową. Następnie ma 
Bell fenomenalny forehand, w pewnych wypad
kach nie do wzięcia. Niestety jest to gracz bardzo 
nerwowy i łatwo upadający na duchu. Wszystko 
mu przeszkadza — i chopiec do podawania piłek 
i partner w doublu, słońce, publika. Z fenomenal
nych serwisów udaje mu się bardzo niewielka 
część. Forehandy często, zbyt często lecą za linję
albo w siatkę, zas backhand ma nieszczególny. _
Ale trzymał się przeciwko Lottowi dzielnie,' ka
żąc mu grać 5 setów.

Finał Lott-Grant
był bardzo interesujący i emocjonujący. Do osta- 
tniej c h w ili  nie można było przewidzieć zw y- 

| ciężcy. Grantowi szalenie się chciało wygrać, Lotto
wi szalenie się nie chciało przegrać. Przy bardzo 
równej grze i zmiennem szczęściu większe do
świadczenie Lotta wzięło górę. Obaj dostali bardzo 
zasłużone owacje.

Również • ciekawym był finał podwójnej gry  
z jednej strony dwaj najlepsi indywidualni gracze 
Lott i Grant, z drugiej strony bardzo dobrze zgra
na para braci Sutter, obaj bardzo młodzi 
ludzie. Lott i Grant pokazali dużo zręczno
ści, nawzajem sobie przeszkadzali, albo 
ustępowali, często znajdywali się na jed
nej linji i odkrywali boki braciom Sutter, 
którzy z każdej takiej okazji skwapliwie 
korzystali. — po ciężkiej walce 5-setowej

Grant i Lott wygrali
i zostali mistrzami.

Wyniki. Mistrzostwo pojedynczej gry:
Ćwierć finały: Lott—Coen 11:13, 1:6, 6:3,
7:5, 7:5. Bell—Mc Diarmid 2:8, 6:1, 6:3,
3:6, 6:1. Grant—Hughes 6:3, 2:6, 6:3, 6:3. 
ć. Sutter—Bryan  6:2, 7:5, 6 2. — Półfina
ły: Lott—Bell 8:6, 4:6, 5:7, 6:2, 6:3.
Grant—Sutter 6:4, 6:4, 6:1. — Finał;
Lott—Grant 3:6, 6:2, 3:6, 6:3, 6:3.

Mistrzostwo podwójnej gry: Finał:
Grant i Lott—Ed. i Cliff Sutter 6:4, 6:4,
1:6, 4:6, 6:3.

W. Lrtbuński.

Cliff Sutter fina
lista gry pod

wójnej.

TURNIEJ TENISOWY W STRASSBURGU ze-
brał doborową międzynarodową konkurencję. 
Grę pojedynczą pań wygrała Wills Moody, bi- 
jąc Niemkę Friedleben 6:0, 8:6. Grę pojedyncza 
panów wygrał Berthet, który we finale poko
nał Landry‘ego 3:6, 8:6, 8:6. Grę podwójną pa
nów wygrali Brugnon i Borotra, którzy pokonali 
parę Ferct i George 6:3, 5:5, ser. Pani Wills 
Moody wraz z Brugnonem wygrali grę mieszaną, 
mjąc parę Lc Basnerais-Borotra 6:3, 2:6, 6:0. 
Grę podwójną pań wygrały panie Friedleben i 
Richter.

TURNIEJ TENISOWY W INOWROCŁAWIU
zakończył się w dn. 18 lim. W finale gry poje
dynczej zwyciężył Stolarow Maks, bijąc Stogow- 
skiego (TKLT Toruń) 6:1, 7:5, 6:2. W grze po
jedynczej pań Rudowska (Legja) pokonała Tu- 
ryczynównę (AZS Poznań) 6:3, 7:5. Finał gry 
podwójnej panów przyniósł zwycięstwo parze 
Salmonowicz i Stolarow M. (Legja), która po
konała parę Stogowski i Cramm 6:2, 6:2 (hi, 
W grze mieszanej para Rudowska i Stolarow 
pokonała parę Stogowski-Fryszczynowa 6:0, 6:1. 
Puhar zdrojowiska Inowrocław zdobył Muks 
Stolarow.

Z  G A L E R II N A J L E P S Z Y C H  
P Ł Y W A K Ó W  Ś W IA T A

Copyright by Eastprcss.

GEORGE KOJĄC
Poraź pierwszy nazwisko Kojącą nabrało rozgłosu czte

ry czy pięć lat temu. Był on członkiem tej grupy pływa
ków amerykańskich, którzy sport pływacki Stanów Zjed
noczonych doprowadzili do wyżyn rekordów  i którzy 
zagrozili poważnie Europejczykom. Mówiono wtedy, że w 
Stanach Zjednoczonych są cale tuziny pływaków, którzy 
100 m. płyną poniżej minuty.

W  roku ostatniej olimpjady odkryłem fotografję Jerze
go Kojącą w jednym z almanachów Spaldinga. Wyglądał 
jak młody, dobrze odżywiony chłopak, a z twarzy jego 
na pierwszy rzut oka nie można było sądzić, że ma 
się do czynienia z tak doskonałym pływakiem. Wyniki 
climinacyj plimpijskeih

otoczyły go gloria sławy,
którą zresztą przypisywaliśmy każdemu egzotycznemu 
przeciwnikowi.

Pierwszy raz w życiu zobaczyłem go na trybunie w 
Amsterdamie. Wyglądał jak „dziecko-olbrzym“. Na no
gach miał olbrzymie buciki amerykańskie, pończochy, 
przepisowe „pumpy“ z jakiejś białej materji, pozatem 
był ubrany w błękitny nieco przyniszczony surdut, pul
lover i brązową czapeczkę kolarską, wciśniętą głęboko 
na czoło. Całość tego obrazu była uzupełniana przez pu
cołowate policzki i krzywy nos. Wskutek tego Kojąc 
wyglądał jak aktor filmowy, który właśnie miał grać 
rolę gangstera z Brooklynu.

Mój szacunek dla niego powiększył się, gdy zobaczy
łem go w wodzie. Gdy słyszeliśmy, że Amerykanie osią
gają w pływaniu na wznak czas 69 sekund na 100 m., 
mówiliśmy, że jest to wprost niemożliwem tak dobry 
wynik osiągnąć na basenie długości 25 y.

Lecz gdy Kojąc pótężnemi pchnięciami ramion dale
ko za sobą pozostawił całe towarzystwo, poczęliśmy 
się obawiać, że Amerykanie i w Europie osiągną maksi
mum swej formy. Gdy zaś ogłoszono wyniki, podkreśla
jąc rekord świata, mogłem już spokojnie spać, gdyż 
byłem pewny, że Amerykanie dadzą nam gruntownie 
rady.

Gdy w piątek startowaliśmy w eliminacjach i półfi
nałach, oczekiwaliśmy nadaremno wyników poniżej mi
nuty, aczkolwiek pięciu Amerykanów zakwalifikowało się 
do finałów. Tylko jeden Weissmiiller zeszedł poniżej mi
nuty, podczas gdy Kojąc zadowolił się znacznie gor
szym rezultatem, który i ja mogłem osiągnąć. Lecz na
wet i wtedy nie wierzyłem, że można tych amerykań
skich rekordów zwyciężyć, ponieważ ciągle pamiętałem, 
że w Ameryce są tuziny pływaków, którzy płyną poniżej 
minuty. Kojąc był wyraźnie zmęczony finałem pływania 
na wznak i oszczędzał się widocznie na finał stume- 
trówki.

W finale Kojąc płynął obok Zorilli. Gdy po nawrocie

KUSOCIŃSKI Z POKŁADU „MAURETANJI“
Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“)

Mauretanja, w lipcu.
A więc za parę godzin koniec tej nudnej podróży, 

która trwała aż pięć i pół dnia. Sama podróż wypadła 
znakomicie, bo aczkolwiek na początku podróży morze 
było nieco burzliwe, to jednak wkrótce uspokoiło się 
i pogoda dopisywała nam do samego Nowego Jorku. 
Morska choroba dzięki Bogu ominęła mnie i ciekaw je
stem, jak się pod tym względem powodzi naszej ekspe-

Janusz KusociAski na pokładzie „Mauretanji" po przy
byciu do Nowego Jorku.

widziałem go jeszcze ciągle za sobą obok Lauffera, star
tującego iyi pierwszym torze, ogarnęły mnie niesamo
wite uczucia. Cieszyłem się, że mogę pokonać Amery
kanina, reprezentanta kraju, gdzie są tuziny pływaków, 
którzy płyną 100 m. poniżej minuty.

W tydzień później
w Budapeszcie Kojąc zrewanźowat sie,
lecz i wtedy nie udało mu się osiągnąć czasu poniżej 
minuty. Dopiero we Wiedniu w basenie Diana udało 
mu się przekroczyć tę bajeczną granicę, która oznacza 
miarę klasy światowej.

Podczas swego pobytu w Budapeszcie zachował się 
naprawdę
jak swawolne, źle wychowane dziecko
Robił wszędzie ze siebie błazna, a Marcie Norellius, któ
ra wysilała się, aby go oczarować, nie poświęcił nawet 
jednego spojrzenia. Wołał natomiast czekoladki. Sie
dząc w automobilu, wydawał wstrząsające naśladowni
ctwo głosu syreny okrętowej, które poprostu zrzucało 
z drogi wozu, w którym siedział Amerykanin wszystkich 
szoferów, policjantów i pieszych przechodniów.

Nie troszczył się ani o jedzenie, ani o przyjemności. 
Jadł wszystko z dobrym apetytem, co tylko mu przy
niesiono, nie posiadając żadnych specjalnych życzeń, jak 
np. Borg., Nie odsuwał żadnej potrawy, ani żadnego na
poju, lecz jedząc czy pijąc, nie okazywał specjalnego 
zadowolenia.

Nie robił także sobie z tego nic, że podziwiano na 
ulicach Budapesztu jego

ekscentryczne ubranie.
Nie dawał się wytrącić z równowagi i spokoju, mimo, 
iż często zaczepiano go, dopytując się o rozmaite nie
wiarygodne rzeczy.

Kojąc pochodził podobno z ukraińskiej dzielnicy No
wego Jorku i opowiadano w Europie, że ojciec jego miał 
wiele dzieci na utrzymaniu. Jeżeli to jest prawdą, to 
Kojąc musiał być naprawdę

dobrym bratem,
gdyż opuścł sport pływacki na dwa lata, aby uzyskać 
na uniwersytecie dyplom doktora medycyny. Jest to 
ofiara wprost nieprawdopodobna w związku z amery
kańskim szampionem.

Kojąc ma dzisiaj lat 23 i ma jeszcze dość czasu, aby 
osiągnąć sławę światową, równą sławie Weissmiillera, 
lecz wydaje mi się, że do tego Kojąc ma albo za mało 
talentu, albo za mało czasu, gdyż traktuje on pływanie 
jako rozrywkę i nie martwi się zbytnio, czy go ktoś 
zwycięży, czy nie. Startuje natomiast chętnie w każdej 
walce, gdzie tylko trafi się okazja. Porzuca więc bez 
bólu zawody pływackie, oddaje tytuły mistrzowskie w 
ręce Spencego czy Kaiili, a sam natomiast zastanawia 
się gdzieś w Nowym Jorku nad zagadkami organizmu 
ludzkiego.

dycji na „Pułaskim“. Dziwię się nawet, źe ta podróż 
przeszła mi tak łatwo. Jedzenie na okręcie wcale znośne, 
a najważniejsze, że dają dużo owoców. Zaobserwowałem 
dziwne zjawisko na morzu, a mianowicie, że zupełnie 
nic zauważa się różnicy czasu między Cherbourgiem u 
Nowym Jorkiem, wynoszącej pięć godzin.

Gdyby nie samotność, która głównie wypływała z mo
jej nieznajomości języka angielskiego, to podróż tę 
mógłbym zaliczyć do najmniej męczących, tembardziej, 
że przerwy w treningu prawie, źe nie miałem. Dawał 
się natomiast odczuć

brak masażu,
o którym na okręcie mowy nie było. Gdy zwróciłem się 
do fińskiego masażysty z prośbą, aby mnie wymasował, 
to jednak odmówił mi, tłumacząc się brakiem czasu. Ja
snem jest, źe była to tylko wymówka. Finowie bowiem 
zrobiliby dla mnie wszystko, poza tem, coby mi mogło 
pomóc do utrzymania formy.

Na „Mauretanji" jedzie również
czaił fińskiej ekspedycji

w składzie: Nurmi, Virtanen, Larva, Lehtinen, Iso-Hollo, 
Luomanen, Järvinen Kalle, Järvinen Aki, Toivoncn, 
masażysta Änderten 1 kierownik ekspedycji Lahtinen. —■ 
Reszta ekspedycji pojedzie niebawem z Goeteborgu. Jak 
widać, Finowie zrozumieli, źe dłuższa podróż jest bar
dzo szkodliwa dla biegaczy i wysłali ich szybszym 
okrętem.

Zarówno Finowie, jak i ja, trenowaliśmy na pokładzie 
przez Ćały czas podróży. Biegać było wcale dobrze, tylko 
nieco za twardo. W każdym razie już dzisiaj widzę, że 
daleko gorszą będzie podróż przez kontynent amerykań
ski, a nie jak wszyscy przypuszczaliśmy przez morze.

Cała fińska ekspedycja jest ubrana bardzo porządnie 
w szare garnitury. Jednakowe również mają kostjumy do 
treningu, a mianowicie w kolorze niebieskim z napisem 
„Suoml". Wszyscy Finowie są w pełni treningu, a wy
stające kości policzkowe i wyciągnięte twarze wskazują, 
źe znajdują się oni w najlepszej formie. Chodzi teraz 
tylko o to, aby się dobrze zaaklimatyzować.

George Kojąc.

Kojąc jest
nie do pobicia w pływaniu na wznak
a byłby również niepokonanym w sprincie .gdyby sport 
traktował nieco poważniej. Jednak już teraz na pod
stawie jego dotychczasowych wyników, można spokoj
nie postawić go obok Weissmiillera i Borga, jako icli 
następcę. Nie może on jednak zrozumieć tak, jak tamci, 
że można dobrze wykorzystać swoje doskonałe wyniki.

Dr. Stefan Barany.

Z Lehtinenem porozumiałem się nieco na migi. 
Okazało się, źe na 10 kim. startują Nurmi, Iso-Hollo i 
Virtanen, a na 5 kim. Iso-Hollo, Virtanen i Lehtinen. Ten 
ostatni jest bardzo skromny, dał mi do zrozumienia, że 
na 5.000 m. ja zrobię 14:10, a on 14:45. Na 10 kim. zaś 
według Lehtinena ja mam być pierwszy z czasem 30:05, 
a drugim Iso-Hollo w czasie 30:15. Ćiekawem jest, że 
nie liczy on zupełnie na Nurmiego, a przecież jasnem 
jest, że jeśli wielki Nurmi zgodził się biegać, to musi 
być coś do powiedzenia. Na 1.500 m. mają biegać Lar
va, Purje i Lehtinen.

Naogół towarzystwo jest wcale znośne, a
niktby nie poznał Nurmiego.

O ile przed rokiem jeszcze unikał wszystkich i z nikint 
nie chciał rozmawiać, to teraz ze wszystkimi żartuje, 
gra w rozmaite gry i jest nadzwyczaj towarzyski. Jedno 
się tylko nie zmieniło, a mianowicie, że jest ogromnie 
podejrzliwy i zawsze trenuje sam. Ale kto wie, czy nie 
jest to najlepszy system. Ja sam uważam go za taki.

Wstaję możliwie najwcześniej rano i udaję się na gi
mnastykę. Wieczorem zaś robię trening biegowy. Wszyst
ko to byłoby wystarczające, gdyby nie brak masażu.

W każdym bądź razie jestem bardzo wdzięczny P. K.
I. Ol., że zrozumail mnie i zgodził się wysiać mnie z 
większgm nakładem kosztów szybszym okrętem. Na okrę
cie panują dość dobre stosunki. Towarzystwo „Cunard 
Line” stara się nam podróż uprzyjemnić jak można. 
Obok rozmaitych gier jest również kino dźwiękowe, no 
i oczywiście dancing. Nawet i robotnicy okrętowi po 
godzinach służbowych organizują sobie swoje zabawy, 
którym warto się przypatrzeć, tak są wesołe.

Pytałem Nurmiego, czyby nie przyjechał do Warszawy, 
odpowiedział kategorycznie odmownie, lecz do września 
może zmieni zdanie. Bardzoby mi na tem zależało, gdyż 
w tym czasie Warszawianka chce urządzić zawody mię
dzynarodowe. Żałuję, że nie mam ze sobą aparatu fo
tograficznego, aby móc utrwalić tę moją pierwszą podróż 
na okręcie. Kończę więc mój list, zasyłając Czytelnikom 
„Raz, Dwa Trzy“ pozdrowienia z dalekiej Ameryki.

Janusz KusociAski.
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Los Angeles, w lipcu.
A więc nareszcie jestem na miejscu po dwu

tygodniowej podróży. Odpoczywam i wspominam 
mą drogę w poprzek Stanów Zjednoczonych. Jak  
żywo stoi mi w pamięci obraz lądowania w nowo
jorskim porcie. Przyjmował mię tam i znalazł 
odrazu na okręcie, radca handlowy naszego kon
sulatu dr. Fisch. Aby dostać się do mnie, musiał 
on już od szóstej rano, jeszcze przed rewizją pasz
portową, objechać wraz z celnikami wszystkie  
okręty  odbywające kwarantannę.

Przy lądowaniu zostałem wraz z dr. Fischem 
sfilmowany do dźwiękowego tygodnika Foxa.- 
Przemówiłem

kilka słów po polsku,
a dr. Fisch był tak uprzejmy, że przetłumaczył 
je na język angielski. Wreszcie i ja  sam siebie 
będę mógł zobaczyć na mówiącym ekranie — cie
kaw jestem wrażenia, gdyż przyznać się muszę, 
że przy zdjęciach byłem trochę stremowany.

Przy rewizji paszportowej — nowe wrażenie. 
Oto urzędnik mówi do mnie poprostu:

„ja rozumię po polsku“.
Okazało się, że p. Felsztynkiewicz z Buczacza, 
który przed 20 laty wyemigrował do Ameryki, 
jest teraz urzędnikiem celnym i wita mię przy 
pierwszych krokach !na ziemi Nowego Świata. 
Muszą Polacy być dobrymi urzędnikami, skoro 
powierza się im tutaj tak odpowiedzialne stano
wiska, które wobec istniejących przepisów emi
gracyjnych należą do bardzo trudnych.

W czasie odbioru bagaży, które także musiały 
przejść rewizję celną — nowe

spotkanie z rodakami.
Przyszli liczni panowie z konsulatu, a więc i p. 
W asilewski i dyrektor nowojorskiego oddziału 
P. A. T. dr. Morawski oraz prezes i sekretarz 
związku nowojorskiej Polonji pp.: Umiński i Pio
trowski. W ystąpiłem odrazu z prośbą, aby jak 
najprędzej udać się na bieżnię celem odbycia 
treningu. Siedliśmy więc zaraz do kolei podziem
nej. Chwilę tylko zatrzymaliśmy się w konsula
cie, gdzie przedstawiono mię naszemu konsulowi 
generalnemu p. Kubiszowi, poczem odrazu prze
jechaliśmy na boisko.

Finowie tu  już oczywiście byli i trenowali. 
Po treningu i masażu, które świetnie mi robiły, 
oraz po objedzie — zawieziono mię

do p. posła Filipowicza.
W yraził on żywe zadowolenie z mego przyjazdu 
i wypowiedział kilka miłych słów powitania. 
Wogóle — kilka godzin spędzonych w Nowym 
Jorku przebiegło w doskonałym nastroju, przy- 
czem wszędzie starano się ułatwić mi pobyt. 
Z wdzięcznością wspominam dra Fischa, który 
cały dzień opiekował się mną, aż do chwili odjaz
du wieczornego

do Chicago,
gdzie miałem przesiadać i gdzie planęwąłem jesz
cze jeden trening pądpząs podróży,

Ną wy jezdne«! ą Nowego Jęrku starałem się

Autograf słynnego lotnika transoceanicznego Stanisława Hausnera z życzeniami dla polskich olimpijczyków. Jak 
widać, sławny nasz rodak nazywa się Hausner (a nie Ha znet), co stwierdzi! własnoręcznym podpisem.

uporządkować swe wrażenia. Miasto olbrzym 
działa na wyobraźnię fascynująco. To tempo, ja 
kie na każdym kroku daje się odczuwać, te dra
pacze, które na kształt piram id wystrzelają ku 
niebiosom — to widok, który niewątpliwie zapa
mięta się na całe życie. Trzeba jednak przyznać, 
że brak znajomości języka angielskiego psuje 
w dużym stopniu urok podróży.

Przekonałem się także w Nowym Jorku  — jak 
nasza placówka dyplomatyczna ceni sport — jako 
atut propagandy.

W czasie rozmowy z panem konsulem Kubi- 
szem, ten ostatni zwrócił się do mnie z takim 
zwrotem: „Przecież m y wymagamy, ażeby z Pol
ski przysyłano nam jak  najwięcej sportowców — 
oczywiście tylko dobrych, gdyż jest to największa 
propaganda imienia polskiego“.

Miałem przyjemność widzieć również słynnego 
naszego

lotnika Hausnera,
który dla Redakcji „Raz Dwa Trzy" skreślił parę 
słów, które załączam. I  ja  również życzyłem p. 
Hausnerowi, aby jego marzenia się spełniły. Ma 
on nadal zamiar jeszcze raz próbować przelecieć 
przez Atlantyk, który przedsięweźmie skoro tyl
ko zbierze odpowiednie fundusze. Szczęść m u  
Boże.

Na drugi dzień, to znaczy 9-go lipca, przyje
chałem do Chicago. Tutaj odbyła się taka sama 
uroczystość, a więc przywitanie i fotografowa
nie. Z ram ienia Konsulatu Generalnego witali 
mię pp.: Wicekonsul Buynowski, Wicekonsul 
Rathaus, Wicekonsul Lipaczyński, oraz Profesor 
Bojanowski, p. Zaworski, członek A. Z. S. Lwów, 
Reprezentant „Dziennika Związkowego“ i Prze
wodniczący Komitetu Olimpijskiego w Ameryce 
p. Doktór Kalisz.

W Chicago — również jak  w Nowym Jorku, — 
miałem czas odbyć trening i wziąć masaż. Potem 
z p. wicenkonsulem Buynowskim  zostałem zapro
szony na kolację do konsula generalnego, p. 
Zby&zewskiego, u którego mile przepędziłem czas 
do odjazdu z Chicago. Odjazd ten nastąpił tego 
samego dnia o godzinie 9.30 wieczorem.

Starałem  się oczywiście jaknajprędzej znaleźć 
się w Los Angeles. Musiałem też jechać najwięcej 
nocami a to ze względu na straszne nudy.

Ostatni etap podróży wypadł dość dobrze, gdyż 
padały deszcze, przez co zmęczenie nie dawało się

Ol i m pi iczycu polscy w Los Angeles.
Ameryka pozostaje obecnie całkowicie pod zna

kiem Igrzysk Olimpijskich. Na dwóch jej krań’ 
cach — na wschodzie — w Nowym Yorku, i — 
na zachodzie — w Los Angeles paiiują gorączko
wo przygotowania ną przyjęcie zagranicznych 
gości, Zuiają oni w coraz to większej licz
bie, Każdy okręt wyrzuca ich dziesiątki na przy
staniach nowojorskich, każdy pociąg przywozi 
do Los Angeles coraz to nowe reprezentacje 
olimpijskie.

Podobizna listu Kusocińskiego z Los Angeles.4»
tak bardzo odczuwać. I  oto wreszcie po wielkich 
i naprawdę żmudnych tarapatach

znalazłem się w Los Angeles.
Tutaj przywitał mnie p. Romanowicz, oraz ofi

cjalny delegat przeznaczony do przyjmowania 
gości, p. Coock; z Komitetu Olimpijskiego przy
szedł p. Henry, i oczywiście fotografowie, od 
których się nigdzie nie można opędzić.

Pan  Romanowicz zawiózł mnie
do wioski olimpijskiej,

gdzie umieściłem się. Z chwilą mego przyjazdu 
została wywieszona polska chorągiew, z czego — 
jak  łatwo pojąć — jestem niezmiernie dumny.

Specjalnie słowa podziękowania należą się Pol
skiemu Komitetowi Olimpijskiemu w Ameryce, 
który tak ułatwił całą podróż, że bez żadnych 
zmartwień i kłopotów przebyłem całą północną 
Amerykę w szerz.

Przesyłam Wam wszystkim w Polsce — sporto
we pozdrowienia.

(—) Janusz Kusociński.

Propaganda Europy znakomita. Iluż ludzi, nie
świadomych istnienia poszczególnych państw 
europejskich dowiedziao się nowych, nieznanych 
rzeczy! Ub. środa była dniem przyjazdu polskich 
olimpijczyków do Los Angeles. Na spotkanie na
szym asom powiały polskie chorągwie wywieszo
ne na budynku dworcowym Miasta Aniołów. Po
witania, mowy, zdjęcia, wreszcie jazda automo- 

k ® pr5ez miasto do słynnej „wioski olimpij
skiej • — Małe domki będą stanowiły azylum pol
skich sportowców przez długi miesiąc. Miesiąc 
nadzieji i zwątpień, obaw i radości.

Wokoło prawdziwa wieża Babel. Olimpijczycy 
zjeżdżają się z całego świata. Obok milczącycn 
i tajemniczych Finów rzątają się synowie da
lekiego Wschodu, Niemcy gospodarują się obok' 
Argentyńczyków itd.

Honory gospodarza wobec ekipy polskiej robi 
Kusociński! który o kilka dni wyprzedził resztę 
ekipy. Jest uśmiechnięty, wesoły i pełen dobrych 
nadzieji. Podróż miał dobrą, a wszyscy w Ame
ryce doceniają jego możliwości.

Zresztą wywiadów nie brak. Co chwila zgłasza 
się jakiś dziennikarz, który chce zobaczyć się 
z Weissówną, Heljaszem czy Kusocińskim. Jest 
to nużące nieco, cała nadzieja w tem, że nieba
wem prasa znajdzie sobie nowy żer w postaci 
nowej ekipy olimpijskiej z Indyj czy Haiti.

Humory dobre, mieszkanie również. Do tego 
stopnia, że gen.. Rouppert, reprezentant P. K. Ol. 
zadecydował iż będzie mieszkał wraz z młodzieżą 
w wiosce olimpijskiej a nie w luksusowym ho
telu, jakby właściwie mógł. Czekamy co nam 
przyniesie olimpijskie jutro.

f

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGI WATER-
POLOW EJ odbędą się w Warszawie według nast. 
program u: 30 lipca AZS—Cracovia, M akkabi-- 
Unja, 31 lipca Unja—Cracovia, AZS—Makkabi.

MECZ TENISOWY Z WĘGRAMI odbędzie się 
we Lwowie 5—7 sierpnia, przyczem barw polskich 
bronić będą Hebda i Tłoczynski a  ze strony wę
gierskiej wystąpią Zichy, Gabrovitz i Straub. 
W tych samych dniach w Warszawie rozegrany 
zostanie mecz kobiecy Polska—Szwajcar ja.

SZEREG TURNIEJÓW  W UZDROWISKACH
firzyniosą najbliższe dnie, a mianowicie 28—31 
ipca Skolimów, 2—5 sierpnia Rbka, 4—7 sierpnia 

Jasło, Ciechocinek, 9—12 sierpnia Zakopane, 11—15 
sierpnia Milanówek.

Co niesie sportowy tydzień
Mistrz kl. A. Ognisko—6 p. p. leg. 4:3, 1 p. p. leg. 

ŻAKS. 6:0.
Jarosław, 24 lipca (tel. wł.). Mj8^  Opnt-

sk o -S ia n  5:0, (2:0). Bramki strzelili Tesiarski, 
Śmietana, Chudzicki i Mizikowski. Sędzia p. Gło
wacz.

Piotrków, 24 lipca (tel. wł.). Męcz towarsy8^
n e to r ia  (Częstochowa)-Concordia (Piotrków)
5:2 (2:2). Zasłużone zwycięstwo Victorn. Sędzia
P \V 'm istrzostw ach kl. B. KS. Roch (Piotrków) 
pokonał Ks. Pogoń (Koluszki) 5:0 (1:0).

Toruń, 24 lipca (tel.) „W arta (Poznan) bawiła 
w niedzielę w Toruniu, gdzie niespodziewanie i 
zasłużenie przegrała z miejscowym klubem 1 K U  
3:5 (4:2). ♦♦♦♦
Pętlicow y b ieg  szta fe tow y  

w Zakopanem.
Zakopane, 24 lipca (tel.) W niedzielę 24 bm. urzą 

dzony został przez sekcję narciarską Wisły pętli
cowy bieg sztafetowy, stanowiący pewnego ro
dzaju nowość w dotychczas urządzanych biegach 
sztafetowych w Zakopanem. Bieg ten odbył się 
w 4-ch pętlicach ulicami Zakopanego ze startem  
zmianą sztafet, oraz metą przy ul. Krupówki, 
obok gmachu poczty.

Warszawa, 24 lipca (tel. wŁ). Mistrzostwa kL A. 
Znicz—Makkabi 1:0, Gwiazda—Skoda 2 : 0 ,W ar
szawianka l  B.—Leg ja  1:0,
Skra—Świt 3:1. W tabeli prowadzi obecnie Skoda 
przed Gwiazdą i Skrą, lecz ostateczna rozgrywka 
odbędzie się między Skrą i Gwiazdą.

Kraków, dnia 24 lipca 1932. Mistrzowstwa 
KZOPN zbliżają się ku końcowi. Ostatnia nie
dziela obfitowała w spotkania o bardzo waznem 
znaczeniu dla ukształtowania się tabeli. Leader 11 
grupy Grzegórzecki KS. po porażce ubiegłej nie
dzieli pokonał znowu chrzanowski Fablok 1:0 po 
ładnej grze. Strzelcem był Piwowarski. Spotkanie 
Wawelu z Cracovią Ib. zakończyło się wynikiem 
1:1, wobec czego Cracovia definitywnie odsunęła 
się od zagrożonego końca tabeli, na którym zna
lazła się Makkabi, uzyskawszy ze Zwierzynieckim  
tylko remis 1:1. Na zawodach tych doznał złama- 
r ja  nogi zawodnik Zwierzynieckiego. Los Makka- 
W rozstrzygnie się najbliższej niedzieli w spot
kaniu z Grzegórzeckim. W I  grupie Krowodrza 
pokonała Garbarnię Ib. 5:2. Podobnie powiodło 
się IFtśłe Ib. pokonej przez Legję 2:1.

Podgórze — Korona 1:1. Decydujące zawody o 
mistrzostwo klasy A. W meczu zaznaczyła się 
przewaga Podgórza, jednak nie uwidoczniona cy
frowo. W tabeli A klasy prowadzi Podgórze, w 
drugiej grupie prowadzi Grzegórzecki.

Poznań, 25 lipca (tel.). Mistrz, kl. A.: Sparta — 
O stróda 4:2 (2:0). Tak Sparta, jak i Ostrovia są 
nadal zagrożone spadkiem do klasy B. Leg ja 
Rawicki K. S. 3:0 (w. o.). Rawicki K. S. został 
zdyskwalifikowany, a jego boisko na dwa )«>e- 
siące zamknięte z powodu kilkakrotnych napaści 
na sędziów piłkarskich. Liga —_ Sokol (Leszno) 
3:1 (3:0). Do przerwy przewaga Ligi, po zmianie 
pół góruje Sokół. Sędzia p. Salinski.

Łódź, 24 lipca (tel.). Mistrz kl. A. TMrjzści—P. T.
C. 3:2, W im a—Orkan 2:0, Ł. T. S. G.—S. K. S. 2:0,
W. K. S.—Hakoah 3:2.

Częstochowa, 24 lipca (tel.). Zawody towarzy
skie I. F. C. (Katowice)—Brygada (Częstochowa) 
0:0. Brygada wystąpiła zasilona, graczami Skry i 
Turystów  i stawiła zacięty opór mistrzowi Ślą
ska. Sędzia p. Meyer. Śląsk (Tarnowskie Góry)— 
Ascola 3:1.

Kołomyja, 24 lipca. Zawody międzymiastowe 
Stanisławów - Kołomyja, o puhar przechodni ty 
godnika pokuckiego „Zjednoczenie“ 5:1 (2:1). Za
wody przerwane 12 m inut przed końcem. Sędzia 
p. Brach (Stanisławów). Widzów około 1000 osób.

Tarnów, 24 lipca (tel.). Mistrz, kl. B. K P W  Me
tal - Samson 3:2 (0:1). Sędzia p. kpt. Frączkie- 
wicz. BK S  (Bochnia) - Jutrzenka 0:0. Sędzia 
wylosowany z pośród publiczności (!?!).

Nowy Sącz, 24 lipca (tel.). Olsza (Kraków)— re
prezentacja N. Sącza 7:1 (4:0). Olsza (Kraków) 
K P W  Sandenja 4:2, (1:0). Drugi mecz odbył się 
w niedzielę, pierwszy w sobotę.

Płock, 24 lipca (tel.). Turniej piłkarski o puhar 
Urzędu Okr. P. W. i W. F. przyniósł nast. wyni; 
ki: Siła—Gwiazda 8:0, _ (5:0),
8:2, (2:1), Makkabi—Gwiazda 2:0, (2:0), Strzelec 
Siła 6:1 (4:1).

Bielsko, 24 lipca (tel. wł.). Mistrz kl. A. Ha- 
koah—Leszczyński K. S. 5:1, (3:0). Bramki strze
lili- dla Hakoahu Borosz (2) Grun i Sulbiger, dla 
pokonanych Lasek. Sędzia p. Stemmus. Budą 
Lipnik—Sportklub 2:1 (2:0). Bramki strzelili Reu
ter i Hasuk dla Białej. Bathelt dla Sportklubu. 
Sędzia p. Posner.
« » Ś U “/ Ć .
daliczne zakończenie, którego winę ponosi sędzia, 
nieudolnie prowadzący zawody. Bojka między 
graczami stała się hasłem do wkroczenia na boi
sko publiczności. Zajściom położyła kres policja.

Żywiec, 24 lipca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. Kosza
raw a-J3 K. S. 3:3 (3:1). Sędzia p. Macher.

Wilno, 24 lipca (tel. wł.). Łódzka drużyna „Wi
dzew“ rozegrała w Wilnie dwa spotkania. 
W pierwszym dniu Widzew pokonał Makkabi 3:0 
(1:0) przy okropnych warunkach atmosferycz: 
nvch. W drugim dniu „Widzew" uległ najlepszej 
drużynie wileńskiej W K S. 1 P- P. leg. w stosunku 
4:5, (1:4). Stosunek bramek odzwierciedla prze
bieg gry.

Białystok, 24 lipca (tel. wł.). Mistrz kl. A. Ja- 
giellonja. Ż. K. S. 2:0, (0:0 . Bramki strzelili 
Szepski i Słaboń. Sędzia p. Klink. Mistrz kl. B. Ł. 
K. S. Ł o m ża -K ra ft 7:1, (1:1). Sędzia p. Franko- 
wicz.
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Zgromadził on też liczną publiczność, która z 
zanteresowaniem przypatrywała się rywalizacji 
zawodników, oraz zmianie sztafet. Łączna długość 
trasy biegu, idącego głównemi ulicami Zakopa
nego wynosiła 9300 m.

Do biegu stanęło pięć sztafet, przyczem pierw
sze dwa miejsca zajęły sztafety W isły. Pierwsze 
miejsce zajęła I. sztafeta Wisły w składzie: Mo
dzelewski, Klocek, Nowacki, Motyka Z. w czasie 
33 min. 01 sek. 2) II. sztafeta W siły 33, 33, 3) I. 
sztafeta Strzelca 34,40, 4) II. sztafeta Strzelca 
35,51, 5) sztafeta Sokoła 37,45.

Kierowca angielski Kage Don (pierwszy od lewej) na swej 
łodzi motorowej „Miss England III“, na której ustanowił 
przed niedawnym czasem rekord iwiata szybkoicią 191 

km/godz.

TABELA STRZELCÓW LIGI przedstawia się 
następująco: Na czele tabeli usadowił się Zieliń
ski (Cracovia) z ilością 10 bramek. Za nim z cyfrą 
9 podążają: Żurkowski, Krzyskiewicz i A rtur 
(Wisła). Po 7 bramek uzyskali Herbstreich i Ku- 
biński, po 6 Smoczek, Matjas, Ciszewski i Szcze
paniak. W grupie strzelców 5 bramek . figurują 
Buchwald, Joksz, Bilewicz, Nawrot, Latusiński 
i Szerfke II. 4 bramki uzyskali Pazurek (Garb.), 
Przeździecki, Sowiak, Nowacki, Włodarz i Rey- 
man I. Po 3 Malczyk II, Sperling, Rajdek, Kisie
lińską Knioła, Król, Sobota, Korngold, Króle
wiecki, Biegański, Rusinek, Swiętosławski i Ła
godny. Po 2 Balcer, Reyman III, Żimmer, Schlauf, 
Maurer, M artyna, Wypijewski, Drzymała, Tadeu
siewicz, Durka, Gwóźdź, Łańko.

HERISCH I  SOŚNICA W WARSZAWIE. Jak
się dowiadujemy poruszana przez nas w swoim 
czasie sprawa przeniesienia piłkarzy krakow
skich z- Wawelu Herischa i Sośnicy do W arsza
wy przybrała ostatnio inne formy. Oto graczy 
tych pozyskała warszawska Polonja, chociaż na- 
razie Wawel zwolnień jeszcze nie udzielił. Obaj 
ci piłkarze odbywający służbę wojskową przenie
sieni zostali do D. O. K. I. przyczem Sośnicę 
przydzielono do Modlina, a Herischa do W ar
szawy. Podobno w sprawie tej interweniował je
den z wyższych wojskowych.

I I I  KOLARSKI WYŚCIG DO MORZA odbę
dzie się 12—18 sierpnia w sześciu etapach W ar
szawa —Włocławek—Grudziądz—Gdynia—Staro- . 
gard—Mława—W arszawa.

BOCHEŃSKI, czołowy pływak polski, prze
chodzi z AZS do Legji. AZS jednak nie chce mu 
dać zwolnienia. ' ,

DOROCZNY MARSZ SZLAKIEM KADRÓW
K I odbędzie się 6—8 sierpnia na trasie Kraków— 
Miechów—Jędrzejów—Kielce.

Ittm. Buchołc zdobył po raz trzeci mistrzostwo w jeździć 
konnej 5 Sam. Bryg. Kawalerji (Kraków) i będzie brat 
udział w mistrzostwach konnych armji, które odbędą się 

w Krakowie w dn. 28—31 b. m.

K R A K Ó W  f i

KILKU CZOŁOWYCH LEKKOATLETÓW 
POLSKICH Z KUSOCIŃSGIM, HELJASZEM i 
PŁAWCZYKIEM otrzymało zaproszenie na start 
w Berlinie 4 września, ale narazie niewiadomo 
czy do tego czasu ekspedycja olimpijska powróci 
z Ameryki, gdyż po Olimpjadzie projektowane 
są starty  w ośrodkach polskich w Ameryce.

ZAGRANICZNI LEKKOATLECI W WAR
SZAWIE. Na specjalnym kursie wych. fizyczn. 
w CIW F przebywa obecnie szereg znanych lekko
atletów zagranicznych (głównie fińskich, łotew
skich i estońskich), w związku z czem Warsz. 
OZLA starał się o zorganizowanie zawodów 
w Warszawie z udziałm tych zawodników.

Na taką koncepcję zarząd CIW F nie zgodził 
się, natomiast sam zamierza zorganizować w dniu 
29 lub 31 b. m. zawody pokazowe na Bielanach. 
Nie wchodząc w to czy stanowisko CIW F było 
słusznę czy też nie, spieszymy tu taj nadmienić, 
że na s ta rt każdego z zagranicznych zawodników 
potrzebne są zezwolenia poszczególnych państwo
wych związków lekkoatletycznych, które przecież 
w przeciągu kilku dni nie udałoby się napewno 
otrzymać.

DOROCZNY BIEG PŁYWACKI MIEDZYMO 
STÓWY. W Bydgoszczy o nagrodę wędrowną na 
Brdzie, odbył się w ub. niedzielę między mostem 
teatralnym  a bernardyńskim na trasie długości 
530 m., dla zawodników powyżej lat 18-stu, poni
żej lat 18-stu oraz dla pań. W  kategorji pierw
szej zwyciężył Boehlke Maksymilian (z klubu 
Sokół III) w czasie 4,49 zdobywając na własność 
nagrodę, w kategorii drugiej zwyciężył Nowod
worski Brunon (PKP) w czasie 4,51, w kategorji 
pań zwyciężyła Afanasjewa Irena (PKP) w cza
sie 5,47, 2/5. Udział publiczności bardzo liczny.

KONFERENCJA RADY NARCIARSKIEJ 
w sprawie ustalenia kalendarzyka zawodów n ar
ciarskich odbędzie się 11 września w Zakopanem.

MECZ KOLARSKI Z AUSTRJA odbędzie się 
6 i 7 sierpnia na Dynasach.



W  LES1E MAGNOLII
Wspaniała szosa automobilowa w Amerykańskim barku Narodowym.


